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10  h., z p rz e sy łką  pocztow ą 12  h.:

W m iejscu ....................................... •
W Austro-W ęgr. z przesyłką poczt.
W Państw ie Niemieckiem . . . -.■
\Ve W łoszech, Francyi, Anglii. Belgij- ^

Szwajcaryi. Tnrcyi i inn. krajach k«8zł^®jic'a Kilir.sklego 2 i Plohna. ul. Karola Lu- 
Oddzielny numer (z ostatnich trzec^ igZt;iKsKle8# j.gjyj//«)*' t y l k o  n a  c a ły  m ie s ią c .  
we Lwowie w Biurze dzienników A  m^-atę i ogłoszenia (inseratyi uprasza się
dwika 9, do nabycia po 12 ii. V* ■ e na Pł t n ^  K r a k o w i e .  — L istów  n ieirankow anyoli 
Listy z pieniędzm i i przekazy Ptenl|  Refor®? nie sie
nadsyła;- franco do A dm inistracji »*^e przW^ 7 {e(ia h w “ nie tma uca.

„.itiiK‘,‘yc «  K aform a" n i. Jag -ie llon cira  10, 
l l ę k c p is ó w  n u  tJrao y \ : /^ D j in fa tr a o y i Mr 41.

A d r e s  R e  d a  k o  y l  i A d J » ^ ft^ 0y l 1 -

REFORMA
Ppenumepatę przyjmują:

z ia m le jis  o w ą : A dm inistracja „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe ansJIO O - 
w ą :  A dm inistracja „Nowej Reformy". — Główna trafika w Rynka. — Agencya J. Honcasc 
i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 
Kretschmera, Rynek. — Handel J. Ekiera, ni. Karmelicka 18. — Z a m le J n o o w ą  p r e n u ­
m e r a to  1 o g ł o s z e n ia  przyjmają: Biorą dzienników: we L w o w ie  Ludwik Plohn, ul. Ka­
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W Ł -r z e m y ś lu  Heszeles. — W J a r o s ła w iu  L. Strassberg. 
W W lb d n iu  pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem. Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), — .A. Oppelik. R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — Hermana 'ioldschmied. M. Dukes Nauhf.. H. Schalek, J. Danneberg, — 

W I - a r y ż n  Socićtś M utuelle de Publicitć A. L o r e t t e ,  direoteur, Rue Caumaitin, HI. 
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońsko 10, za opłatą od miejsca 
w ierw i drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, za każdy następny raz po 10 h. — N a d o -  

u ła n e  po HO h od wiersza za każdy raz. - N e k r o lo g ia  po 50 h od wiersza — O ło e y  p a to llc izn e  
on ‘t  "*ersZ11' układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po
A, . wiersza.— Z a ł  :o z n lk l  c. j  „N. Reformy" (prospekty cyrkuł arze, ogłoszenia i t p)  przyjmuje 
się za cedę 2 k“r. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dis. miejscowychprenom.

Nalezytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.
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d ru k u jących  się  obec: p fem a,*®  ^
datku  książkow ym . ?a w Jasień<^1/ka p/

nyt\ pami? » i  w B lie m  Dziesî lat wewou obecnie w ̂ e-
ja k o te l  * *  
to n ie  naszym  .n.a“ V .
E„my lw Haii,liszkach".

»Af f l

K i j k ó w ,  3 lu tego.

R lccz n a  pozór dF-?b“ ®J ^ na ^ z e j  k ęń ser -  
w y b itu e  w y c isk a  ona ^  s ię  w Kraf-
w a tv \v n e i k lice . W  sob otę  y  .. T o w arzy-w a ty w n ej k lice . WW J T  0(fJ z ia ia  T ow arzy- 
k o w ie  w a ln e  zgrom adzę:Qkfcórego obrad na  in- 
stw a  p ed a g o g iczn eg o  ^  JaR tego  słn-
nen m iejscu  zdajem y . , P za irodow ego  T ow a- 
szn ie , od tak  pow azm eg<0 k iw ać, zg łoszon o
rzy stw a , m ieliśm y praw o w y • raWie w rze-
r.a tein  zgrom adzen iu  re f®r. tyfcu}u sw eg o
śn ień sk ie j. B o  z a is te  je ż e li  k to  z y .^

T “ 1  pw 1 «
• i r s s *  r f e i  >"■'
sz k o ły  W katów r in b iy tu cyi, któraby,
p o w a ż n e j, P ^ J sk  o cen iła  p an u jący  obe- 
ze  sw o je g o  |fa n o w ' j  lgk iej w P ru siech ,
c n i e , w ob ec li -już p0 R adzie
sy s tem  szk o ln y . « ; fflicznej, a  W g ru n c ie
szk o ln ej, ja k o  n iby  a  wyCzek iw a c  m e
r ze c z y  rząd ow ej, mf f e . p i w i e  g łosu , t o n i e  
m ogliśm y ab ran .a  w  t e n a u -
wątpiliśmy, to  ? W * > | f  glos„, ,b y
c z y c ic lsk ie , m ające n a  0k oliczn o-
w  ta k ich  n iezw y k ły ch , ja-K 
śc ia ch , z  n ie j k o rzy sta ły . . „ „ „ „ a ™ .

I ta k  s ię  te ż  s ta ło  na sob otm em  z g  . 
10,9 k ra k o w sk ieg o  od d zia łu  J o w a iz y s  w a p 
co g ic i n ego . i łe z o lu c y e  r e fereo ta , d yrck tora  Rar
■ r - nfrlffib Jiił T H --"  W p h  uWZtt‘
1 e  u ego. p kw icłO fJfw Sw a, w  n aszym
I r a iu  I k tó żb y  p rzyp u szcza ł, ż e  p rzec iw  cym  
k ,.nm od ezw ie  s ię  z pośród n a n cz /cW l-  
rezolucyom  o d eg .-ać sm u tn ą  ro lę  k n b ła
s tw a  g łos . m ają y ^  y l  p łom ień praw d y  i
z im nej w ody, f  od egre , ,
w o ln o śc i opin ■ * 7aSzCZycon y  god n ością  pose

O to n a u .z y c e ll z a « « J « u r  S eQ
ską . T en  człow iek , któ 3̂  . ^  ^  godno.

być ch lubą naiic y  j_c UZy t e k , sta w a ć  w
śc i p o se lsk ie j P®1 T \ j opin ii n au czy c ie lsk ie j, 
ob ron ie  w o ln ości sło • vody r e feren ta  i do 
rozm y śln ie  p aralizow a > , t e g 0 ż u c h o a -
pruw adził do t e g o ,  ze  1 . k fceg;o dom o-
loue zo sta ły  n ie  j e W y m a g a ł a ,  
słość 1 p ow aga  narodow ej . . }oSÓWi
jęcz w ię k sz o śc ią  dw óch trzeć d .

P . W o jty g a  n ie  nailarm ę s ie tó  v n  r  
s k ie m , od n iósł on k orzyść  z l k lir „ , vtV „7kaCh  
nych w W ied n in . W yd osk on a lił rahnie
0t,ijan ia  w n iosk ów , pod cin an ia  ,1C!' z g - n! 
p.dy  teg o  w ym a g a  in te r e s  k otery i, k tórej 
uat ma się  do zaw d z ięcz en ia . P . W o jty g a  p 
cjw  rezo lucyom  r e feren ta  w y su n ą ł d ek la ra c ję

IfS r^7Qrfnr^rałriAtffi . nrz^ 101 pODttO j

poselsk. ma do zawdzięczenia, bo przecież ubli­
żylibyśmy inteligencyi tego posła, gdybyśmy 
przypuścili, że mógł nie widzieć naturalnej ró­
żnicy, jaka zachodzi między deklaracyą księcia 
Czartoryskiego, jako opinią ustawodawczego 
ciała krajow ego, a rezolucyam i, mającemi dać 
wyraz opinii zawodowych pedagogówr. P. Woj- 
uygę uważamy za człowieka zbyt światłego, 
aby nie zdawał sobie sprawy z tego, że dekla- 
racya ks. Czartoryskiego nie potrzebuje apro­
baty nauczycielstwa, gdy stała się u<hwałą 
Sejmu, i że wygrywanie jej przeciw rezolucyom 
pedagogicznej natury, było manewrem gasiciel- 
skim i bardzo gorszącym.

A „cui bono“ działał w tym wypadku poseł 
W ojtyga, najlepszym tego dowodem sprawo­
zdanie „Czasu", w którem aaledwo dauo 
wzmiankę o zasadniczych rezolucyacb refe­
renta, a jako główną uchwałę przedstawiono 
wnioski p. W ojtygi. .

Panie Pośle — to nie droga dla jedynego 
przedstawiciela naszego nauczycielstwa ludo­
wego w parlamencie. W  sprawach narodowych 
nie powinno być oportunizmu: tutaj jedna 
tylko istnieje dla nas droga: p r o s t a . . .

3 zaboru pruskiego.
i nnniec Wielkopolski", o insynuacyach „Kuryera Poznań- 
ly.„0„'a  __ Pierwszy Ślązak renaktorem. — Niemczyzna 
8 ’ u sołtysów w Prusach Zachodnich.)

Nie wątpiliśmy ani ch w ili, że „Kuryer Pcznań- 
t i “ zir ..owany srodze w swoich moskalofilskich 

7nD«dacn ostatniemi demonstracjami lwowskiem i, 
nie jest znowu wyrazem szerszej opinii polskiej 
„  Księstwie Poznańskiem , jak wyrazem opinii 
polskiej w Galicyi nie jest „Dziennik Polski". -  
Wpierw, nim artyknl nasz p. t. „Niespodziewany 
atak" nkazał się w drukn , otrzymał „Kuryer Po 
znański" następującą odprawę od „Gońca W ielko
polskiego". . .

Że „Kuryer Poznański" — pisze „Goniec z po­
wodu napastliwego artykułu „Kuryera" — tak 
w czambuł potępia powstania narodowe, kiore sta­
nowią przecież najświetniejsze momenta historyi 
porozbiorowej naszego narodu, i dla których n aro', 
czcią przejęty, -zapisał nazwiska bohaterów tych po­
wstań w swej złotej księdze, to nas dziwie nie po­
winno bo to odpowiada tradycji tego pisma, które 
stale irzez dłngie lata, wgtęjufemi agtyknkml « ę -
o p iu s a ie  święta u g o d o w e ,  a w  o s t a t n i*  c z a s ie  

w y w ie s iło , d la  u  ,d y  i  z m ia n y  d e k o r a c j i, n arodow ą  
f irm ę  t a lm l-  d em o k ra ty czn ą . P o w s ta n ia  naro  
p r z y n io s ły  w p ra w d zie  k lę sk i d la  n a sz  e g  
le cz  n ie  w oln o  nam  a n i rznouó k am ien iem  n a  tych , 
k tó ra y  p o w sta n ie  s a in ic y o w a li , an i ta m a w ia  p 
w sta u io m  sk u tk ó w , k tó r e  Jucha w  n a ro d zie  o ż y w iły . 
N ie s łu s z n ie  b y ło b y  w  ob ecn ej c h w ili  i w  obecnem  
p o łożen iu  poD udzać n a ió d  do n ie r o z w a ż n e g o  kroku, 
lecz n ie  w oln o  nam  r ó w n ie ż  p rzesa d za ć  o p r z y s z ło ­
ści W sz a k ż e  i naród  n iem ie ck i, a  m ia n o w ic ie  Pru­
sacy błogosławią c h w ilę , w której p o d n ie śli ro k o sz  
tn z eć iw k o  harzuconej przemocy Napoleona.

T f li Kuryer* rzetelnie szuka powodow do 
„wSłtów ulicznych we Lwowie -  to niech ich n f*  

l  ukrytą teudeucyą, dopatrując się „tajemm- 
SZU Zt i“ je-z W pierwszym rządzie niech zwróci 
czej ręki , g ku}a ^iaroijawcze. Może się
uwaffę na t ^  Galicyi stosunków, które
„Kuryer doP* wymagają- Małą wskazówką 
gruntownej kjwajfiacR mogą ma być uchwalone 
przy tych po' politechnicznej we Lwowie
rozolucye mł „iray.nym niedawno w Poznaniu

O Korfantym ,. |  g lą sk a , piszą dzienniki po-
redaktorze polsk.m ze

zuańskis: „  ,rfantego będzie nową spój-
,Świeży prouft P- ślaSką a resztą Polaków

rozbudzenia poczucia narodowego na Śląska samym. 
W szakże to pierwszy redaktor poiski , pochodzący 
z łona ludu śląskiego, pierwszy który nad oświatą 
swych ziomków pracnje zawodowo na ciernistej 
drodze pisarskiej , pierwszy, Który za swe przeko­
nania cierpi. Dotychczas pisnjący do gazet z pośród 
duchowieństwa i intpligeneyi ś lą sk ie j, byli tylko 
przygodnymi współpracownikami p ism , a zawodowi 
redaktorzy, co niejednokrotne już zapoznali się 
z więzieniem, pochodzili z innych siron Polski. — 
Korfanty — to pierwszy syn 'prastarej ziemicy 
Piastowskiej , wrychowauiec praskiej nowoczesnej 
szkoły, w yjtępnjący jako redaktor przeciw antypol­
skim prądom. Już Niemcy nio będą mogli okłamy­
wać opinii pnblicznej, że z ludu śląskiego nikt 
w szeregi „agitatorów" prasowych nie wstępuje!

„Poznali się z pierwszym —  pędzie ich więcej!"
Donosiliśmy już r a z , że w Prusach Zachodnich 

nuieważniono testament d la teg o , że spisano go 
wobec so łty sa , nie władającego językiem  niemie­
ckim. Obecnie donosi „SchLssische Zeitung", że 
landrat powiatn świeckiego w Prusach Zach dnich, 
opierając się na ustawie o języku urzędowym z 28  
sierpnia 1 8 7 6  r., w ezwał wszystkich sołtysów sw e­
go powiatn, aby posługiwali się w y ł ą c z n i e  j ę  
z y k i e m  n i e m i e c k i m  czy to nstnie, czy pi­
śmiennie. Wniosków w języku polskim nie wolno 
im wcale uwzględniać. Kto nie włada biegle języ ­
kiem niem ieckim , nie może być sołtysem. „Schlesi- 
sche Zeitnng" wyraża nadzieję , że rząd zastosuje 
owo rozporządzenie do wszystkich prowincyj wscho­
dnich.

rezo iucyom  re iere iioa  w ysuną* -----  - -
)w ą ks. C z a r to r y sk ie g o , przy jej pOUO'„ "" J ffleży proces _p- Y 'o ś lą sk ą  a ‘ resztą Polaków  
nął j e  o słab ić . N « jw id o czn ie j dano mu iędzy bracią J  dźwignią dla
ry tu p o lecen ie , n a jw id o czn ie j zaząd a  te- n‘J *Y h rtm praskim, w 
i  p. W o jty g i c i ,  Którym on sw ój w yb ór P°d

Pośrednictwo Holandyi > wojna 
boereka.

Pośrednictwo Holaudyj w sprawie zakoóc?^‘ 
nia wojny z Boerami pozostanie praw'“^P0 . '  
bnie bez skutku. — Do tej chwili jedna 
ogłoszono urządownie ani noty dypldma'ty ? J 
Holandyi w tej sprawie, aui odpowwdg o. 
angielskiego. Z prywatnych źródeł je n aQ_ 
chodzące informacye zapowiadają,.40 ’  uwa. 
gielski za podstawą rokować poko]°wy , e s i  ̂
żać chce b e z w a r u n k o w e  p o d d 
walczących jeszcze oddziałów boers ^a}u_ 
wiadomo, projektuje Holandya, » J komisję, 
dniowej Afryki wysłano mięMgw Uplła 
któraby na miejscu rzecr,.zbad«»
i  w arunkam i pokoju. propozy^* u'

0  p o sta w ie  A n g in  w obec tej y r  sprze- 
biega ią  po d z ien n ik a ch  zaf ^ | C? dnychr lord  
czn e  w iadom ości. W e d le  re lacy  j rz0 prze- 
K itch en er  o św ia d czy ć  s ię  m iał stan ^  opj_ 
ci w  u zn an iu  p ow ag i tak iej konnsys a J °  f a _ 
nia  p rzew a ży ć  ta k ż e  m iała w  angm  opj_ 
dzie  m in istrów , g d z ie  w ięk szość  z y S j gkllbe- 
nia, że  w ojn ę za k o ń czy ć  m ogą je d y n ^  
czn e  u s iło w a n ia  lord a  R itch en eta . • ^
p rzyw ód cy  B o eró w  chcą broń złozyć’ ,.*ni0 uy  
u czy n ić  k ażd ej ch w ili; K itch en er up° ' _
je s t  w ted y  Jo p oczyn ien ia  dalszycn

Natomiast z innego źródła donoszą, K  ~
rząd angielski, w odpowiedzi na notę 
derską, godził się na wysłanie do po ,
Afryki mięszanej komisyi, złożonej z P 
wicieli Boerów i  H oien d erczyk ów . M°że
s ie jsz e  dep'esze p rzy n io są  w tym  w zg ię  
sze  w y ja śn ie n ia . , .

O statecznie wojna boerska gnęb1 w .y .
stop n iu  ob ie  stron y . W praw dzie A n gn a  j 
p o tęg ą  św ia to w ą  w ca łem  tego  słoWo zna,czeu , 
a t o l i . o lb rzym ie  k o sz ta  w ojny  i stra ty  
d ziach  n ie  m ogą n ie  od d zia ływ ać przygnęb iają­
co n a w et na  sta n  ta k  p otężn ego  państw a. 
P rz e c ie z  w p ar lam en cie  an g ie lsk im  m inister  
w ojn y  B rod rick  p rzed staw ił w post przerażające  
daty  b u d żetow e, d o ty c z ą c e  kosztów  w ojny. Oto

budżet dodatkowy żąda na wydatki wojskowe 
5 milionów fumów szterlingów (funt szterling 
równa się koło 19 koron), koszta spowodowaue 
wojną wynosiły 1 9 0 0 /1  roku 63 mil. f. szterl., 
w roku następnym 61 mil. f. szt. Armia afry­
kańska liczyła przez kilka miesięcy 2 5 0 .0 0 0  
żołnierzy, a dnia 1 stycznia b. r. 2 3 7 .0 0 0 . —  
Miesięcznie kupuje się koni za 2 4 .0 0 3  f. szt. 
Anglia utrzymuje w południowej Afryce 2 8 0 .0 0 0  
ludzi, a dalej przeciętnie 2 0 8 .0 0 0  Koni i mułów, 
3 0 ,0 0 0  wołów. 2 7 .0 0 0  jeńców boerskich i 1 6 0 .000  
osób należą'ych do ludności krajowej. Miesię­
czne wydatki zmniejszyły się z 51/a na 4L.,' 
mil. f. szt. System strażnic (blokhauzów) oka 
zał się bardzo skutecznym . gdyż wojska nie 
ponoszą teraz tyle trudu, co dawniej, i zeszczu­
plał teren , na którym Boerowie się obracali. 
Dalej stwierdził Brodrick, że na teatrze wojny 
istnieją jeszcze trzy wielkie grupy boerskich 
sił zbrojnych: oddziały D e w o t a ,  którego nie­
raz trzeba się strzeaz jak  ognia; oddziały Lu- 
dwiKa B o t h y ,  któremu skrzydła jednak zna­
cznie już podcięto; i komendy D e l a r e y a  
Każdy z tych wodzów ma na swe rozkazy oko­
ło 2000 ludzi. W końcu Brodrick wyraził na­
dzieję, że dzięki systemowi strażnic Kitchener 
zwolna resztki sił boerskich rozbije i zguiecie.

Co z a m y ś l a j ą  c z y n i ć  B o e r z y ?  Py­
tanie to zadają sprawozdawcy dziennikarscy 
różnym wpływowym osoDistościom boeiskim. 
bawiącym obecnie po stolicach europejskich. 
Jeden z dyplomatycznych dygnitarzy boerskich, 
bawiący w Amsterdamie, tak przedstawił stan 
rzeczy na teatrze wojny wobec korespondenta 
paryskiego „Le Temps":

W ojna — mówił dyplomata transwaalski — 
zaskoczyła Anglików nieprzygotowanych i nie 
Boerowie, lecz oni mają wszelk. powód życzyć 
sobie końca wojny. Nic już nie możemy stra ­
cić, a wytrwałością i zręcznością wiele zyskać. 
Nadzieja wywalczenia niepodległości jest słaba, 
l e c z  m o ż e m y  o p ó r  p r z e d ł u ż y ć  w n i e ­
s k o ń c z o n o ś ć ,  a to Anglię osłabi ogromnie. 
W ojska jej już są*w rozprzężeniu. — W dal­
szym ciągu dostojnik transw aalski ubolewał 
nad stronniczością Europy.

Stfouniczość polega na tom, że we wszyst­
kich krajach wolno Anglikom kupować korne: 
w Austro-Węgrzecli. Hiszpanii, Portugalii, Wło­
szech, Rosyi, Ameryoc, Niemczech, a nawet w 
pokrewnej Boerom Holandyi. Pobratymcza Ho­
landya idzie jeszcze dalej, gdyż sprzedaje An­
glikom nie tylko konio i woły, ale także i sło- 
m<j, siano i lokomotywy. W szystko to jes t na­
ruszeniem neutralności i jedynie skutkiem tego 
Anglicy biorą nad Boerami. górę. Gdyby me to, 
wojua dawnoby już była się zakończyła wypę­
dzeniem Anglików z Afryki. — Nie KitcLener 
zwycięża oddziały boerskie, lecz Europa swe- 
mi końmi.

W końcu były dostojnik powiedział, że lud 
boerski może się zrzeczo niepodległości, ale pod 
warunkiem, jeżeli Auglia przyzna mn jak  naj- 
rozlegiejsze swobody polityczne, zastrzegając 
dla siebie tylko protektorat.

Równocześnie jedna z telegraficznych agen- 
cyj paryskich otrzymuje z Hagi wiadomość, że 
reprezentanci Boerów, w Europie bawiący, sto­
ją  na tern stanowisku, jakgdyby o pośredni­
ctwie Holandyi nic nie wiedzieli. D trzym ują 
oni, żo podstawą rokowań pokojowych może 
być tylko uznanie z u p e ł n e j  n i e z a l e ż n o ­
ś c i  obu republik południowo-afrykańskich.

„Albo niezależność — albo nic” — jest ha­
słem nieprzejednarych Boerów, którzy rozu­
m ieją, że gdy raz wypuszczą karabin z ręki, 
zdani będą na łaskę i niełaskę Anglików. — 
A trudno przypuścić, aby Anglia za kardy­

nalny warunek pokoju nie postawiła wydania 
broni.

Reasumując wszystkie te  wiadomości, przyjść 
trzeba do przekonania, że gdyby obecne po­
średnictwo Holandyi pozostało bez sk u tk u , to 
wojna boerska przedłuży się w nieskończo­
ność.

I  T o ta rfflia  je flaM iaeio .
(Krakowski „Jdziat Towarzystwa w .prawie wrzeanleń- 
skiej. -  Rezolucye dyr. Parczyńsklego. -  P.aot Woitva: 
w roli gasiciela- — Zmian* statutu. — Ogrody szkolno. — 

Regulaoya płac).

Walne zgromadzenie krakowskiego oddziałn 
Towarzystwa pedagogicznego odbyło się w so­
botę w sali Rady miejskiej pod przewodnictwem 
prezesa pror. dra Ulanowskiego. Po odczytaniu 
i przyjęciu protokołu z ostatniego walnego 
zgromadzenia, upoważniony przez; zarząa od­
działu zabrał głos dyr. P o r c z y ń s k i ,  jako 
referent w sprawie wrześnieńskiej.

Zaznaczywszy, że nauczycielstwo polskie nie 
miało dotąd sposobności w liczmejszem zebra­
niu dać wyrazu swoich zapatrywań i nczuć 
wobec zbrodniczbj działalności pseudo-pedago- 
gów pruskich i naganiaczy germanizacyjnego mo­
locha, co jak mówi Mickiewicz:

„On wiecznie głodny, cnoć pożarł tak wiele,
Na resztę naszą rozdziera gardziele!"  

wskazuje na zadanie polskiego nauczyciela lu­
dowego. Ma on święty obowiązek z całym za­
pałem i wytrwałością niezłomną pracować nad 
odrodzeniem narodowem, nad podniesieniem sił 
naszych moralnych do najwyższej potęgi, nad 
rozbudzeniem i rozszerzeniem narodowe, świa­
domości w najdalszych kołach, w najdalszych 
zakątkach, bo słusznie woła lirnik mazowiecki, 
T. Lenartowicz:
„W śród biedy największej, wśród szewców i kmieci, 
Ojczyzno moja, posznkaj Rwycn dzieci!"

Porównywa dalej nauczyciela polskiego do 
wajdeloty z W allenroda, który nawet wśród 
wrogów, w niewoli potrafi pieśnią polską, mo­
wą Kochanowskich, Skargów i Sienkiewiczów, 
poświęceniem i pracą wzbudzić i utrwalić 
„znicz śvriety miiości ojczyzny". A im większy 
nacisk wrogów, im sroższe zapędy i wysiłki 
brutalnej siły przed piawem, tem spokojniej, 
rozważniej i poważniej sięgajmy w głąb do 
podstaw narodn, a przyjdzie czas sprawiedli­
wości dziejowej, nadejdzie chwila, da Bóg, nie­
daleka, że jak  przepowiedział wiekopomnej pa­
mięci papież Pius IX. w czasie walki knlttfr- 
nej w Niemczech, „ s t o c z y  s i ę  g d z i e ś  
k a m y k  m a ł y ,  p o w a l i  i z d r u z g o c e  mo­
l o s  n a  g l i n i a n y c h  n o g a c h " .  Jeśli dziś 
chełpią się wrogowie, ze pruski Schulmeister 
pokonał Francyę, to kiedyś zapiszą dzieje, że 
polski .nauczyciel dokonał dzieła odbudowy Oj­
czyzny, bo działał i wierzył, że „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła!"

Po tem przemówieniu, przyjętem gorącemi 
oklaskam i, przedstay ił referent następujące 
wnioski: *

„Walne zgromadzenie krak. oddziała Towarzy­
stwa pedagogicznego nchwala:

1) W yrazić głęboką cześć niewinnym męczenni­
kom wrześnieńskim, za pacierz polsai w szkole ka­
towanym, oraz serdeczne współczucie skazanym.

2) Złożyć dla wsparcia młodego pokolenia datek 
20 koroii.

3) Pracować nadal wytrwale, z całą usilnością i 
poświęceniem w duchu narodowym, *by ludowi i 
młodym pokoleniom zapewnić lepszą przyszłość.

4) W yrazić n a j g ł ę b s z e  u b o l e w a n i e ,  iż 
w ojczyźnie filozofów, w narodzie m yślicieli i w ie-
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PrZM1SłyWs Załem  -  A le  czy  to na seryo ?

_  N izunełuiej seryo. Bóg me żartuje, ko­
chany panie Domiuiku, i gdy kogo powołuje 
do siebie, to niewolno się ociągać. Zresztą, 
nasza sprawa jest zupełnie postan>>wiona, ,.oui, 
completement resolue", i tam w Rzymie robią 
się już starania o zatwierdzenie naszego za­
gonu przez Ojca świętego. Miałam wczoraj list 
od Maksa...

  nIl padre nero" —  w trą c ił C hanski.
Pani Antoniowa uśmiechała się.
  Kochany ojciec zajmnje się nami tak

gorliwie. W nim jednym mamy poparcie i za­
chętę- . . .

  Cóż d ziw n ego ! czu je , że  przy tem  i jem n
trochę honoru dostanie się...

\ le  pani Alina nie dosłyszała. Myśl jej le­
ciała daleko, pod włoskie niebo, i przed jej 

zimi stawał wysoki ksiądz o czarnych oczach, 
il padre nero", jej ojciec duchowny, kiero- 

wnik-pocieszyciel... I  usta jej zaszeptały bez­

wiedni ^  ^  gajn .̂ homme! ęuelle ame! ęuel
i soeurU uelle  intełigence!"

Jinął co . phański sięgnął po cukier i zaczął mie- 
, w filiżańce, dzwoniąc łyżeczką. Przez sa-

lon przechodziły wciąż gromadki młodzieży, 
dążąc na galeryę, oświeconą czerwoną lampą, 
gdzie wieczorny chłód odświeżał czołi zgrzane. 
Panienki kłóciły się z kawalerami, którzy im 
chcieli okrywki narzucić na ramiona, i mó­
wiły, że im gorąco. Nikły w półcienia wśród 
palm i krzewów. Gwar podnosił się z każdego 
kąta, wesołość biła z każdej twarzy. Nawet 
ściany zdawały się już rozgrzane i nie raziły 
przykrą białością. Pani feuniżycka przesuwała 
się z pokoju do pokoju, powiewając pióropu­
szem, szczęśliwa i dumua z zabawy. Z odda­
lonej sali dochodziły głosy mężczyzn, g ra ją ­
cych tam w szrubę. A wśród gwaru, szeptów, 
stuków, stąpań i zmieszanych głosów, unosił 
się co chwila w powietrzu śmiech pani Wiki 
i dzwonił długo, przeciągle.

—  Co to za dziwna powierzchowność tej ko­
biety! — rzekł Chański, jakby do siebie.

— Czyja? Rodwiczowej? zapytała pani 
Alina, zstępując ze świata wyooraźui i wspo­
mnień. — Tak, oryginalna jest ba^lzo. „C’est 
une petite ótonrdie"... ale to „au fond" dobra 
kobieta.

— Dobra kobieta? Czy pam4 miłość chrze­
ścijańska nie zaślepia? *

— Nie, kochany panie „creyez moi". Znam 
ją  dobrze. Tak często spotykamy się we Wło­
szech! I  wiem, że pomimo tych pozorów „ces 
allures un pen... un peu... couimeut dire... un 
peu risęućes" jest ona naprawdę bardzo pobo­
żna, najlepszych zasad, przywiązana do rodziny.
do męża...

— Do męża!!! Chyba pani nie wie...
— Tak, to dziwne „Fest ćtonnant", on taki 

prostak. A jednak ona go bardzo kocha. No,

naturalnie, nie może być między nimi nic wspól­
nego „aucune communiute de sentiments", ale 
kocha go...

— A innych jeszcze więcej.
— Fe, panie Dominiku! Jak i pan złośliwy!

I  co pan cierpi do tej biednej Rodwiczowej?
— Ja, do Rodwiczowej! Bóg widzi, że ani 

do niej, ani do nikogo nic nie cierpię. I ona 
i świat cały są mi zanadto obojętne, abym m iał 
coś do nich cierpieć. A cóż mnie to w szystko 
może obchodzić?

I Chański to powiedziawszy, wypił herbatę 
wyciągnął się jeszcze wygodniej w fotelu.

— Czy pan jest desperat, czy złamane ma 
pan serce, czy co? To nicnatuialne, żeby pana 
tak  nic nie obchodziło...

— Nie jestem  desperatem, a serce mam nie 
złamane, a otłuszczone. A że nic mnie nie ob­
chodzi, to dlatego, że się len ię , naw et jeść i 
pić, nawet żyć. Takbym spal i spał bez końca, 
albobym czytał, leżąc na sofie.

— A to dlatego, że pan niema żadnych bli­
skich serc, żadnego przywiązania, żadnych obo­
wiązków... Pan powinienby się ożenić, odrazu 
byłoby inaczej, — dodała pani Alina dyploma­
tycznie, bawiąc się pierścionkami.

— Ja! ożenić się! kochana pani. życie n” 
niemiłe, to prawda, aie lednakże nie do tego 
stopnia, aoym je  sobie miał sam zatruwać u- 
myślnie.

— „Mais, chor monsieur", to byłoby szczę­
ście dla pana. — Czyż pan się nigdy nie ko­
chał V

— Owszem, kochałem się. I  to w pani. — 
A tak, dodał śmiejąc się, tak, tak, w pani — 
i pani dobrze wie o tem...

nic nie wiem. Jestem  starszą od— Ależ 
pana.

Mnie to nie przeszkadzało wcale. Pani 
była wysmukła, eteryczna, miała pan ’ jasne 
włosy spadające w lokach po obu stronach 
tw arzy, nosiła pani białe suknie muślinowe i 
wielkie kapelusze z florenckiej sloray, lubiła 
pani otaczać się kwiatami i z tw arzą natchnio­
ną mówić o męczeństwie, o bohaterstwie, o ofie­
rze życia... Pam ięta parnię.,

— Ach, to było w Białym Dworze, a potem 
w Wilnie, w pierwszych latach po mojem za- 
mążpójścin. Pamiętam...

— J a  miałem la t ośmnaście i serce jeszcze 
nie otłuszczone. — Więc zakochałem się w 
pani.

Pani Antoniowa uśmiechnęła się.
— Dawne czasy! — westchnę!? i bawua 

się dalej złota obręczą, co się zsuwała jej na

— A potem, gdyśmy się częściej zaczęli wi­
dywać, to proszę p-zyznać, że i pani trochę 
starań dokładała, aby u w głowie przewróci.' 
do reszty.

— Ja! ,
— A ta k , pani. Nie zawsze klaBzu>r nęcił 

ku sobie, nie Dyla pani jeszcze wtedy świętą, 
o, ani trochę! A moia miłość byia nie gorszą 
zabawką od wieln innych. No, czyi tak 
było?

—’ Ale me, nie! „Vous inventei des histui- 
res". J a  ani się domyślałam.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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lu znakomitych pedagogów w X V III wieku, wpro­
wadzono dziś w X X  wieku do szkół ludowych po­
stępowanie, s p r z e c z n e  z e  s p r a w i e d l i w o ­
ś c i ą ,  z z a s a d a m i  p e d a g o g i i  i m i ł o ś c i ą  
c h r z e ś c i j a ń s k ą .  “

W Jyskusyi nad temi wnioskami zabrał głos 
poseł W o j t  y g a, który w duchu znanych, so- 
fistycznych wywodów „Czasu“ polecał, aby za­
przestać uchwał w sprawie wrześnieńskiej, bo 
te już deklaracya ks. Czartoryskiego w Sejmie za­
kończyła i przedstawiał wnioski odmienne, ra ­
dząc, aby się nanczycielstwo w politykę (!) nie 
mięszało.

Po wyjaśnieniu referenta, iż on bierze sp ra ­
wę ze stanowiska czysto pedagogicznego, Z g ro - 
m a d z e n i e  p r z y j ę ł o  w n i o s k i  w s t y l i -  
z a c y i d y r .  P a r  c z y  ń s k i e go  w i ę k s z o ­
ś c i ą  dwóch trzecich głosów, a po wyjaśnieniu 
p. przewodniczącego także dodatkowo wniosek 
p. W ojtygi, aby nauczycielstwo całego kraju  
wniosło do Sejmu oznajmienie (?) iż się godzi 
z deklaracyą sejmową ks. Czartoryskiego w 
sprawie wrześnieńskiej.

Z porządku dziennego referował następnie 
imieniem Zarządu dyr. P a r c z y n s k i  wnioski 
w śprawie z m i a n y  s t a t u t u  T o w a r z y ­
s t w a ,  które Zgromadzenie w całości przyjęło, 
jak  również wnioski p. dyr, S z a r k a  w spra­
wie ogrodów szkolnych przy szkołach krakow ­
skich.

W  końcu zdawał spiaw ę p. W incenty W o- 
ź n y ,  jako delegat ua W alny zjaza ii wiec w 
Przemyślu Skoro jednak sprawozdawca i po­
seł W ojtyga wdali się w krytykę nieuzasadnio­
ną wiecu i jego uchwał z powodu, iż tam jego 
projektów nie przyjęto, zgromadzenie nie chcia­
ło słuchać dalszych wywodów.

Przy tej sposobności okazał się smutny brak 
solidarności w nauczycielstwie naw et w spra­
wie t a k  w a ż n e j ,  j a k  r e g u l a c y a  p ł a c  
i p o l e p s z e n i e  m a t e r y a l n e g o  b y t u .  
O wieleż wyżej stoi nauczycielstwo w sąsie­
dnim Śląsku, gdzie zgodnie i łącznie idą nie- 
tylko Polacy sami ale łączą się z Czechami i 
Niemcami w sprawach inateryalnych, to też 
wywalczyli w ostatnim roku względnie bardzo 
korzystną dla siebie nstawę.

Po wyczerpaniu porządku dziennego zamknął 
posiedzenie wiceprezes p. inspektor Kawecki, 
dziękując za przybycie szczególniej człopkom 
zamiejscowym, którzy zjawili się daleko liczniej 
niż krakowscy.

Poważne czasy.
(Programowe niezadowolenie. — Szkoły średnie w komi- 
syi budżetowej. — Zebranie się Rady państw .. — Wnio­
sek  boerofiieki a sprawa wrześnieńska. — Widoki budżt 
tu w Izbie posłów. — Poważne chwile dla polityki pol­
skiej. — Stanowisko prasy lwowskiej względem młodzie­

ży. — Zastrzeżenie).
Programowe „niezadowolenia" Młodoczechów, 

również programowe oświadczenie Niemców, że 
ich także nie zadowoliła deklaracya min. Har- 
tla  w sprawie uniw ersytetu czeskiego na Mo­
rawach: oto główna część dyskusyi na sobo- 
tniem posiedzeniu komisyi budżetowej. Więc 
jak  to  zostało z góry ułożone, rolę obowiązko­
wych malkontentów odegrali Młodoczesi: K u r z  
i Ż a c z e k ,  niemiecki postępowiec dr Me n -  
g e r  i reprezentant czeskiej szlachty feudalnej 
hr. P  a  1 f f y. Poza tem Włoch M a 11 a 11 i żą­
dał w przemowie uniwersy tetn włoskiego w 
Tryeście. Chorwat V u k o w i c z  domagał się 
Khtedry języka chorwackiego w W iedniu i u- 
znawania w Austryi egzaminów, składanych na 
uniwersytecie w Zagrzebiu, a p. B a r w i ń s k i  
postawił żądanie pomnożenia katedr ruskich na 
uniwersytecie lwowskim. Zabaw nem w przemo­
wie tego posła było, iż uważał za potrzebne 
powołania się aż na świadectwo ś. p. arcyksię- 
cia Rudolfa, że Rusini są starym  kulturalnym  
ua rodem, tak  jakby brak było żywych, co o tem 
doskonale wiedzą i jakby ktokolwiek rozsądny 
próbował temu przeczyć.

Lyskusyę zakończył referen t dr S t a r z y ń ­
s k i ,  staw iając dodatkowe rezolucye, aby spra­
wę nowych uniwersytetów narodowościowych: 
czeskiego, niemieckiego, włoskiego, ruskiego i 
słowieńskiego przekazano do rozpatrzenia rzą­
dowi.

Rezolucyę tę wraz z pierwszym wnioskiem 
Vukovicza przyjęto jak  i całą rubrykę „szkół 
wyższych-l wedle propozycyi rządowej, a tem 
samem odrzucono wniosek o zniesienie czeskiej 
Politechniki w Bernie.

Następnie rozpoczęto roztrząsanie najdrażli­
wszej rubryki „Szkół średni eh1'. Postąpienia 
przy tem referenta, a członka wiernokonstytu- 
cyjnej wielkiej własnościp. S t i i r g h k a  niemo­
żna nazwać inaczej, jak nadużyciem zaufania. 
Oto niebacząc, że jes t referentem  całej komi­
syi, stawiał wnioski z czysto partyjnego, nie­
mieckiego stanow iska i żądał: zniesienia sło­
wiańskich paralelek w Cylei, a założenia w 
M arbu .gu , przeniesienia czeskiego gimnazyum 
z Opawy i poawyższenia subwencyi dla nie­
mieckiego gimnazyum prywatnego w Erydeku 
do 24000  koron.

Ze stanow iska czeskiego zapro testu j ał prze­
ciw wnioskom Młodoczech dr Ż a c z e k ,  poczem 
przemawiał szereg posłów z Galicyi, mianowi­
cie pp.: R o m a n o w i e  z, dr  B y k ,  B a r w i ń ­
s k i  i R o m a ń c z u k .  W szyscy oni byli zgo­
dni w jednem: w narzekaniu na przepełnienie 
galicyjskich szkół średnich.

P. R o m a n o w i c z  nadto domagał się za­
kładania szczególnie szkół realnych, d r B y  k 
oświadczył się za jednolitą szkołą średnią i 
wykazywał braki nauki religii dla żydów w 
galicyjskiem szkolnictwie, a pp. B a r w i ń s k i  
i R o m a ń c z u k  dowodzili cyfrowo i zupełnie 
słusznie, że Rusinom należy się więcej gimna- 
zyów, niż ich m ają dotychczas.

Tak więc nie dobrnięto w sobotę do drażli­
wych punktów budżetu oświaty i obrady ko­
misyi przerwano na razie na czas n ieogran i­
czony, skoro zawiadomienie posłów o jej na- 
stępnem posiedzenin rozesłanem być ma pise­
mnie.

Tymczasem ju tro  przypada już term in ze­
b ran ia  się Izby posłów, k tóra ju tro  i w piątek 
ma odbyć w tym tygodniu posiedzenia plenarne, 
potem nastąpi przerwa aż do czw artku tygo­
dnia następnego, czyli do 13 b. m.. rzekomo 
dla obrad komisyi budżetowej.

Co do program u obrad, to najpierw  trak to ­

wane będą wnioski nagłe, jak  w sprawie osta­
tniej katastrory kopalnianej w Gniewinie, prze­
ciw handlowi terminowemu zoożem i nanowo 
postawiony przez Wszechniemców wniosek o 
wyrażenie sympatyi Boerora.

Dotychczas się mówiło, że mięszanie się w 
sprawy wewnętrzne obcego państw a ze strony 
parlam entu jest niedozwolone i z tego stano­
wiska występowano przeciw wszelkim enun- 
cyacyom wrześnieńskim. — Gwoż spodziewamy 
się , że przy sposobności boerofilskiego wnio­
sku posłowie polscy zwrócą nw agę, że jeżeli 
mięszanie się w sprawy Anglii jest dozwolone, 
to jest również dozwolone omawianie z trybu­
ny parlam entarnej tego, co się dzieje w Niem­
czech i że dosadnie wykażą, o ile Polacy z za­
boru pruskiego więcej zasługują na wyrażenie 
sympaiyi, niż Boerowie.

Dopiero koło 15 lutego zatem, po wnioskach 
nagłych, będzie mogło zacząć się w Izbie tra ­
ktowanie spraw leżących na porządku dzien­
nym, jak  np. przedłożenia o poborze rekruta. 
Budżet przyjdzie na stół dopiero koło 21 lu­
tego.

Aby więc mógł być załatwiony przed W iel­
kanocą, t. j. mniej więcej w ciągu miesiąca, 
potrzeba będzie bardzo w ytężającej i pospie­
sznej pracy, co rząd zamierza osiągnąć przy 
zastosowaniu dziennych i wieczornych posie­
dzeń parlamentn. Mimo to już dzisiaj rząd li­
czy się z możnością, iż to się nie uda i że 
okaże się koniecznem ucnwalenie nowego pro- 
wizoryum budżetowego w miejsce dotychczaso­
wego, które się kończy z dniem 31 marca.

T ak w yglądają o p t y m i s t y c z n e  przewi­
dywania rządu, który nie liczy się z tem, co 
będzie, jeżeli n. p. drażliwe kwestye z budżetn 
oświaty, nie zostaną łagodząco załatwione w 
komisyi, ale wrzenie przeniosą do pełnej Izby?

W każdym razie przychodzą poważne czasy, 
szczególnie dla polskiej polityki: dla której 
piętrzą się trudności nietylko w Wiedniu, ale 
też i w krajn, choćby wobec dernonstracyj mło­
dzieży lwowskiej.

W tej ostatniej sprawie zauważyć się daje 
pewne otrzeźwienie u prasy lwowskiej. Wczo­
rajszy n. p. artykuł „Gazety N a r o d o w e j z  po­
wodu uchwał wiecu akademickiego, mimo, że 
.pismo to nie jest w stanie pozbyć się zupełnie 
swojego narowu rzucania podejrzeń, na ogół 
jes t bardzo taktowny, za to „Dziennik Polsk i-1 
wpadł w drugą ostateczność i formalnie ze zło- 
żonemi rękami błaga młodzież, aby uwierzyła 
w jego miłość dla siebie. Szkoda tylko, że 
„Dziennik-1 sta ra  się przytem upierać przy 
swojem, twierdząc, że brzydki jego artykuł: 
„Pour ie roi de P russe11, który takie fatalne 
skutki wywołał, je s t zupełnie właściwy, tylko, 
że go źle zrozumiano. Przy tej sposobności 
i jeszcze z drugiego powodu w tymsamyra nu­
merze „D ziennik11 powołuje się na solidarność 
prasy polskiej ze swemi poglądami. Nie wiemy 
doprawdy, jakim sposobem „D ziennik11 doszedł 
do podobnego tw ierdzenia —  przynajm niej co 
do nas, którzyśmy z naciskiem i dobitnie za­
znaczyli, że właśnie nie solidaryzujemy się z 
tak tyką „Dziennika*1, k tó ra jest niczem innem, 
jak robieniem z nierozsądku dogmatu w poli­
tyce narodowej. Przeciw  insynuowaniu więc 
nam takiej solidarności stanowczo się zastrzedz 
musimy.

Zaproszenie do przedpłaty.
Celem u regu low ania  n ak ład u  upraszamy 

o wczesne odnowienie prenumeraty, k tó ­
re j w arunki podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
ty tu łu  dziennika.

P re  u u i u e r a i ę  zam iejscow ą i miejscową 
przyjm uje A d m in is tiacy a  „Nowej
R eform y11 w K rakow ie i ageneye, w ym ie­
nione w nag łów ku dziennika.

Wszyscy prenum eratorzy nasi nabywać mogą 
po znacznie zniżonych cenach czasopisma:

„Wędrowiec44
tygodnik ilustrowany, wychodzący w 'W arsza­
wie, za 19 ko ron  (^zamiast 24  K) rocznie  
w miejscu, 20 koron  (zamiast 25  korou) 
z p rzesy łką. Przyjm uje się także prenume­
ra tę  kwartalnie.

„Nowe Mody“
ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo­
wie, po 2 K 40 h kwartalnie, oraz:

„Ś m i q  u s“
lwowski dwutygodnik humorystyczny po 1 K 
80 h kwartalnie.

Czasopisma te zamawiać mokną z początkiem 
każdego kwartału.

M ^ p o i i i l c a L
Kraków, 3 lutego.

Jan Zacharyasiewicz, czcigodny nestor powie- 
ściopisarstwa polskiego, bawi w Krakowie. Po osta­
tnim wypadku w W arszaw ie przyszedł zupełnie do 
zdrowia i odzyskał w łaściwą sobie swobodę i hu­
mor w stosunkach towarzyskich. Oby mu ich star­
czyło w uajdłuższe lata!

Zawieszenie wydawnictwa dziennika. Pismo
codzienne, wychodzące w Krakowie od czterech mie­
sięcy p. t. „Nasz Głos", założone przez p. K azi­
mierza Ehrenberga, a podpisywane przoz p. W ito l­
da N oskowskiego, jako odpowiedzialnego redaktora, 
przestało z dniem 1 lutego b. r. wychodzić. Z po­
woda formalnego zaw ieszenia wydawnictwa, w dro­
dze urzędowej zgłoszonego w krakowskiej proka- 
ratoryi państwa i w policyi, poczta zaczęła zwra­
cać przekazy pieniężne adresatom, którzy na „Nasz 
G łos11 przysyłają prenumeratę.

Na wystawę T ow arzystw a „Polaka sztuka sto­
sow ana11 przybyły nowe okazy: 15 kartonów archi­
tekta p. Franciszka M ączyńskiego, przedstawiają­
cych pomysły różnych budowli murowanych, z zu­
żytkowaniem motywów budownictwa na Podhalu, 
(jest to część materyału przeznaczonego do w y­
dawnictwa ip. M ączyńskiego, które ma się nkazać 
podj tytułem: „Compendium11 z przedmową Stani­
sław a W itkiew icza); dalej nadeszły: serw etka w y­
szyw ana z motywów skrzyni K rakow skiej, w ykona­

na przez p. Zofię Ricbterównę, według pomysłu p. 
Antoniego S. Procajłowicza, i haft ręczny na ścia­
nę, wykonany w Polsce w X \ n l  wieka, wiasność 
p. A. Małkowskiej.

Zabawa kolarzy „Sokoła" krakowskiego odbę­
dzie się, jak to już poprzednio ogłoszono, w środę 
dnia 5 bm. w w ielkiej sali „Sokoła". Zgłoszenia  
są tak liczne, że sala olbrzymia „Sokoła" nie oka­
że się tym razem za dużą. P rzygryw ać będzie 
„Harmonia".

Piknik panieński, urządzany staraniem knrsćw  
im. Baranieckiego, odbędzie się we środę wieczór 
w sali resursy urzędniczej przy ulicy Lubicz 1. 6. 
Zaproszenie podpisali pp. W odziuowscy, A. Pru- 
szyńska, prof. Czermak. P iknik zapowiada się św ie­
tnie.

Bal kostyumowy, który się odbył w resursie 
urzędniczej, wypadł pod każdym względom św ie­
tnie. W idać wydział tego T ow arzystw a nie szczę­
dził ani pracy, ani wydatków. Do pierwszego ka­
dryla i maznra stanęło przeszło 1 2 0  par. Wśród 
wielkiej liczoy pięknych kostynmów wyróżniały się  
stroje polskie, cygańskie, tureckie, hiszpańskie, był 
także jeden Boer, Kirgiz, Szwed itd. Bal trwai do 
7 1/a rano.

Bal podlotków. W czoraj o godz. 4  po południu 
odbył się bal kostynmuwy dl'a podlotków i dzieci 
członków resursy urzędniczej. W idzieliśm y bardzo 
ładne kostynmy. Jako czarny motylek zwracała  
uwagę p. Siemazizkówna, córka artystki. Zabawa 
trw ała do północy.

Raut na dochód ubogich chorych urządza w pią­
tek 7 b. m. komitet pań pod przewodnictwem hr. 
Stanisławowej Badeniowej.

Z uniwersytetu. P. Abraham Kuuiito, rodem z 
Rzeszowa, otrzymał dziś na tutejszym  uniw ersyte­
cie stopień doktora praw.

W  dnia dzisiejszym  ','dbył się w Collegium no 
vum wykład habilitacyjny p. dra Emila Godlew­
skiego (jnn.) na temat: „Nasze, zapatrywania ua
regeneracyę".

Teatr ludowy W Krakowie. Budownictwo miej­
skie wykończyło w tych dniach plan gmaehn tea­
tru ludowego mającego, jak wiadomo, stanąć ko­
sztem miasta w jednej z dzielnic poza plantacyami. 
Plany te, do których wygotowano szczegółowy ko­
sztorys, przedłożone będą w najbliższym  czasie ko­
misyi z ramienia miasta ad hoc wybranej, do któ­
rej należą pp. Beriuger, Bartoszew icz, Kohn i Chy­
liński. Byłoby ze w szechm iar do życzenia, aby 
sprawa zamierzonej budowy, skierowana na racyo- 
nalno tiry , a odpowiadająca tak żywo odczutej po­
trzebie teatru ludowego, w eszła jak najszybciej 
w stadyum urzeczywistnienia, i aby wygotowanych  
już planów nudowy, nie spotkał tensam smutny los, 
jaki przypadł w udziale planom przebudowy stare­
go teatru, które już od lat kilku spoczywają snem  
błogim w archiwum budownictwa miejskiego.

Z uniwersytetu ludowego. W czoraj w ygłosił 
odczyt p. t. „W ycieczka na płanetę Mars" inż. p. 
Edmund Libański. W  sobotę rozpoczął dr W ł. Ko­
złow ski seryę odczytów o Janie Jakóbie Ronssean.

Ślub. W czoraj wieczorem w kościele 0 0 .  Kapu­
cynów zawarty został związek m ałżeński p. Józefa  
Kasperskiego z p. Zofią Dobrowolską.

Z Domu -Matejki. W  ciągu miosiąca stycznia  
b. r. zwiedziło Dom Matejki i jego zbiory 2 8  osób 
za wstępem po 4 0  hal., 6 osób za wstępem po 1 
kor. i 14  osób v dniach i godzinach pozaurzędo- 
wych za osobnif opłatą, uwidocznioną w „księdze 
darów". Z tego tytałn wpłynęło ogółem do kasy  
Towarzystwa 4 5  kor. 2 0  hal.

Z teatru komunikują nam: Dyrekcya otrzymała 
trey najnowsze dzieła polskich pisarzy. P. Lucyan  
Rydel nadesłał swój 3-aktowy dramat „Jeńcy", 
znany już ze sprawozdań dziennikarskich, pani Ga­
bryela Zapolskiego 3-aktową komedyę „Tresowane  
dnsze11; p. Antoni Godziemba W ysocki 1 - aktowy 
dramat „W  słońcu".

W szystk ie te trzy sztuki grane, będą w niedłu­
gim czasie. —- W  subotę graną będzie komedya 
Busnacha i D uvala p. t. „Zastępca".

Wybory do sądów przemysłowych w Krako­
wie z ciała robotników odbywały się wczoraj od 
g(.dz!ny 12 w południe do godziny 6 wieczorem. 
Skrutynium, ukończone późnym wieczorem, dało w y­
nik następujący:

Grupa I (przemysł metalowy). Członkami wybra­
ni: Kurach Stanisław, blacharz; W rotniak Antoni, 
brązownik, Romanowski Antoni, glser; Stypkowski 
Andrzej, monter; Frorczek JaLób, kotlarz. Zastęp­
cami: Sejkota S tefan , brązownik; Bernadzik To­
masz; Miciński L eon, złotnik. Sędzią apelacyjnym: 
Tokar Julian, monter.

Grupa II (przemysł budowlany). Członkami w y­
brani: Stankiewicz F ranciszek , murarz: W alewski 
Rom an, mnrarz; Motyi A dam , murarz; Lipowski 
Ludwik, murarz; Bobek Karol, kaflarz. Zastępcami: 
Janikowski Józef, murarz; Pułtoral Stanisław , mu­
rarz; M iesiączek Andrzej, kaflarz. Sędzią apelacyj­
nym K alita Jacenty, cieśla.

Grupa III (przemysł odzieniowy). Członkami w y­
brani: Rączka Józef, krawiec; Stimler Adolf, kra­
wiec; Pawlikow ski Jakób, krawiec; Skorupa Fran­
ciszek , szewc; Sworzeniowskf Ignacy, szewc. Za­
stępcami: Gągul Jan , krawiec; Ostrowski Jan,
szewc; BieiDert Rudolf, szew c. Sędzią apelacyjnym  
Czechowski Franciszek.

Grapa IV  (przemysł graficzny, drzewny, skórny, 
tkacki i t. d.). Członkami wybrani: T itz Gustaw, 
drukarz; W aligóra Franciszek, introligator; Pyrzow- 
ski Maayan, drukarz; Babiński Stanisław , stolarz; 
Pałka Mateusz, stolarz. Zastępcami: Kozioł Andrzej, 
stolarz; Broczkowski Feliks, introligator; G awiński 
Ignacy, diukarz. Sędzią apelacyjnym Kusiha Józef, 
drnkarz.

Grupa V (przemysł żywnościowy 1 t. d.) Człon­
kami wybrani: Lichota Michał, posługacz: Bielecki 
J a n , posługacz; Szczepanik J ó ze f, rzeźnik; Grun­
wald Henryk, piekarz; Barański Adolf, kelner. Za­
stępcami: Ziembiński Jan, cukiernik; Hajos Audrzej, 
piekarz; B icz Józef , piekarz. Sędzią apelacyjnym: 
Scbeorieh Ignacy, masarz.

Grnpa VI (przemysł handlowy). Członkami w y­
brani: Schatz J ó ze f, pomocnik; T islow itz Jakób, 
buchalter; Goldbaum Samuel, handlowiec; Goldberg 
Adam, handlowiec; K reisler Ludwik, subjekt; Lan- 
dau Izydor, buchalter. Zastępcami: Reich Herman, 
subjekt; Rosenbaum E m anuel, subjekt; Oberleder 
Menasche, subjekt; Gross E m anuel, pomocnik han­
dlowy. Sędziami apelacyjnymi: W eigel Zygmunt,
buchalter; Sonnenschein D aniel, subjekt.

W  głosowaniu wczorajszem przeszła prawie je­
dnogłośnie lista socyalno - demokratyczna; jedynie  
w grupie VI „syoniści" nzyskali pewną liczbę gło 
sów.

Z Towarzystwa muzycznego, w przyszłą nie­
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dzielę dnia 9 lntego o godzinie 4  po połndnin od­
będzie się ogólne walne zgromadzenie członków  
Towarzystwa.

Wiadomości osobiste. P. A leksander Mysznga 
w ezw any telegramem wyjecLał dziś do W arszaw y, 
gdzie jutro w ystąpi w koncercie Filharmonii. Z te ­
go jiowodn zamierzone dziś zebranie towarzyskie 
w Kole artystyczno-literackiem  zostało odwołane.

Koncert „harmonii11, jaki się odbył wczoraj na 
w ystaw ie fotograficznej, zgromadził przeszł 8 0 0  
osób w salach dawnego gimnazyum św . Anny. Mu­
zyka grała dzielnie, wykazując coraz więcej spra­
wności i wyrobienia artystycznego.

„Unio Cathlllica11. Dia krakowskiej uprezenta- 
cyi „Unio Catholica" ustanowiono pełnomocnikiem  
kuratora p. A. Mendelsburga.

Podrożenie pieczywa w Krakowie. Komisa-
ryat targowy w Krakowie pracuje obecnie nad 
nłoźnniem tabeli z cenami pieczyw a w szelkiego ro­
dzaju, podanemi na miesiąc luty przez piekarzy 
krakowskich. O ile nas informują, ci piekarze, któ­
rzy podnieśli ceny pieczywa w połowie zeszłego 
miesiąca, przy podwyższonych cenach się utrzyma­
ją, tłouiacząe się podrożeniem mąki. Tabela z ce­
nami pieczywa, po wypracowaniu jej przez komi- 
saryat targow y, będzie opublikowaną afiszam i po 
rogach nlic, w dziennikach i wywieszoną w lokalu 
każdej piekarni.

Rabunek W redakcyi. Tajemnicza sprawa usi- 
łowanej kradzieży i poranienia stróża w redakcyi 
„ilustracyi polskiej" nie została jeszcze rozśw ietlo­
na. Poszlaki przeciw uwięzionemu Karolowi Her- 
mensowi mnożą się ciągle, „alibi" nie zupemie zga­
dza się co do godziny krytycznej, w której popeł­
niono zbrodnię. Stróż Kwiatek, który ma się już 
prawie dobrze, pytany i badany tak przez wfadze 
jak przez prywatne osobistości z łona redakcyi, 
opowiada z uałą świadomością fakt napadu. Oto 
Kwiatek stwierdza, że gdy wszedł do ciemnego sa­
lonu redaktora, ktoś złapał go z tyłu za kark, rzu­
cił o ziemię i natychmiast bić zaczął jakąś gałką  
po głow ie. Stróż jednak wątpi bardzo czyby go po­
znał. Konfrontacya podejrzanego Horinensa z K w iat­
kiem w każdym razie będzie jednak decydującym  
moty.wem w rozwoju śledztwa.

Z Sali sądowej P ierw sza kadeneya sądów przy­
sięgłych w Krakowie roku bieżącego rozpoczęła się 
dzisiaj rozprawą o morderstwo.

W  nocy z 8 na 9 w rześnia 19 0 1  już po pół­
nocy zbudzeni zostali ze snu Franciszek i Tekla  
Uibanikowia w Rzeszotaraeh (pow. W ielicki) jęka­
mi i wołaniom o pomoc, a gdy w yszli przed dom 
zastali pod oknem znaną im Annę Chachlicównę 
z Rzeszotar, jęczącą z bolu, którą ao domu sw ego  
przyjęli. Anna Chachlicówna została przez 2 dni 
w domu Urbaników, gdzie w dniu 10  w rześnia  
umarła. Przed śmiercią zeznała Chachlicówna swej 
siostrze Magdalenie, że na drodze ją. idącą, z kar­
czmy Sal i Rotterowej do domu, napadł tam tejszy  
wyrohDik Jan Sikora, a gdy ona ze strachu przód 
nim wróciła' do karczmy, wpadł za nią Sikora i 
uderzył ją  kilka razy kijem po głow ie, poczem por­
wawszy ze ziemi izby karczemnej siekierę, nderzył 
ją obuchem po głow ie i kopał nogami. Sekcya są- 
dowo-lekarska zwłok Anny Chachlicówny wykazała  
u niej, oprócz rozległych sińców, oraz kilko cięż­
kich ran zadanych nożem, dwa pęknięcia na śle­
dzionie, które podług orzeczenia lekarzy sądowych 
razem spowodowały śmierć Cbachlicówny. Na pod­
staw ia wyników śledztw a stanął dzisiaj pized są­
dem prZJ SięgryCT) y i D  tlucnrii, tirtr M - t  ^  
robnik z Rzeszot ir, oskarżoay o zbrodnię morder­
stwa z § 1 2 4  n. k. dokonaną na Annie Ghachli- 
cówny

Rozprawie przewodniczył w iceprezydent sąón kar. 
dr J. Morelowski, oskarżenie wnosił zastępca pro- 
ku-aiora dr K. Czyszczan, Sikorę bronił adw. dr 
Friihliiig, jako lekarze rzeczoznawcy w ystępow ali 
dr I. Szaitter i dr Zoll, świadków do rozprawy we­
zwano ośmin.

Oskarżony Jan Sikora przeczy jakoby bił Cha 
chlicównę obuchem siekiery i kopał, przyznaje ty l­
ko, że dziewczynę tę znaną zresztą we w si awan­
turnicę i złodziejkę, uderzył parę razy po plecach  
kijem wtedy, gdy ta w karczmie zaczepiła go i 
nawet odgrażała się mu żelaznym garnkiem. Szcze­
góły te przyznaje obecna wtedy w karczmie, św ia­
dek Franciszka Rotterówna, córka karczmarki.

Inni świadkowie zeznają mniejwięcej podobnie, 
że wprawdzie oskarżony bił Chachlicównę, lecz, że 
ta zachowaniem się swojem mogła dać powód do 
bójki.

Po przeprowadzonej rozprawie sędziowie przy­
sięgli potwierdzili w iększością głosów w myśl obro­
ny winę w kierunku przekroczenia (ciężkie pobicie) 
odrzucając morderstwo i zabójstwo, a trybunał w y­
mierzył oskarżonemu karę 3 -mie3ięczuego więzienia. 
Oskarżony wyrok przyjął.

Ostatni. Z powodu artykuliku naszego p. tyt. 
„Ostatni", piszą nam z miasta:

Do liczby tych ostatnich, co przed trzema wieku 
ćwierciam i krew za Ojczyznę przelewali, należy 
zaliczyć i znanego literata, p. Eustachego i w a- 
n o w s k i e g o ,  pisującego pod pseudonimem Hele- 
niusza, który był w r. 183U porucznikiem arcyle- 
ryi i jako taki w alczył za wolność. Obszerniejsze 
opowiadanie o jogo wojskowych czasach znajduje 
się w „Listkach z Ukrainy wiatrem przyniesio­
nych", autobiografii jego i wspomnieniach z dłu­
giego życia. Tam też znajdują się daty co do jego  
wieku, ilości przebytych bitew, miejsce obecnego 
zam ieszkania itd. „Listki" w yszły  w r. 1 8 9 9  oraz 
w 1 901 , w wydaniu drugieui, poprawnem i roz- 
gzerzonem do dwóch tomów, w Krakowie. Jest to 
przyjaciel czcigodnego ks. W acław a, Kapucyna, 
uczestnika walk w r. I8t>3, i dobrodziej Biblioteki 
Jagiellońskiej, gdzie też umieszczono jego portret 
olejny w czytelni.

Kronika ZaKOpańska. Krakowski C h ó r  a k a ­
d e m i c k i  koncertowa łdnia 22 stycznia z wielkiero 
powodzeniem w Zskopanem.

D nia 10 lutego prof. Piotr C h m i e l o w s k i ,  P° 
powrocie ze Lwowa, rozpocznie w Czytelni zako- 
pańskiej szereg wykładów „O dramacie polski03 do­
by najnow szej4  W ykłady trwać będą przez sześć 
dni.

W  Zakopanem zmarł onegdaj K sawery P i ł a t -  
t i ,  artysta malarz i rysownik, brat znakomitego 
batalisty Henryka Pilattiego. Urodzony w W arsza­
wie w r. 1 8 4 3 , ksrtałcił się początkowo w b. szko­
le sztuk pięknych, następnie w Monachium. Po po­
wrocie do krajn poświęcił malarstwa rodzajo­
wemu i rozwinął ruchliwą działalność na polu ilu-„ 
stracyjnem, zasilając swojemi rysunkami „Tygodnik 
ilustrow any11, „K łosy11, „Tygodnik powsz»chny“ i 
„Biesiadę literacką", oraz wydawnictwa naukowe 
dla m łodzieży. Z tej doDy pochodzą ty p y  ludowe.

sceny rodzajowe, jak: „Przy pracy", „Znużenie", 
oraz mnóstwo rysunków, odtwarzających chwilę bie­
żącą. D alszą działalność artystyczną ś. p. P ilatti 
poświęcił prawie wyłącznie malarstwa religijnemu. 
W  tym kierunku malował w iele i sumienie, obda­
rzając kościoły prowincyonalne pięknemi dziełami 
swojego pędzia.

„Gazeta żandarmeryi11 pod redakcyą p. Feliksa  
Doerflera zaczęła wychodzić w Bielska.

Stanisławów, 2 lutego. Konduktor Marceli Ja­
siński, który strzelił do swojej żony, a następnio 
do siebie, ma się o tyle dobrze, że dnia 27  z. m. 
został ze szpitala powszechnego odstawiony do w ię­
zień śledczych sądu obwodowego. Żona jego zdro­
wa opuściła szpital wczoraj.

Ze Stanisławowa donoszą do „Słowa P olsk ie­
go": D yrekcya gimnazyum otrzymała polecenie w y­
szukania lokaln na pomieszczenie pierwszej klasy  
ruskiego gimnazyum oa września.

W  sobotę odbył się tu pojedynek na pałasze z 
przeszkodami. W alczącym i byli urzędnicy tutejszej 
dyrekcyi kolejowej, pp. dr L. i D. Podczas gay  
przeciwnicy już na siebie natarli, zjaw ił się inspe­
ktor policyi, który dalszej walce kres położył. —  
N a c is k a  pojedynkowiczów, jakoteż sekundantów, 
zanotowano i przekazano prokuratoryi państwa. —  
Pojedynek odbył się w prywatnem mieszkaniu je ­
dnego z urzędników kolejowych.

Brody. 1 lutego. Wczoraj odbyło się staraniem  
„Sokoła11 nanożeństwo żałobne za spokój dusz po­
legły ju w powstaniu styczniowem. Mszę odprawił 
ks. kan. Kraus. Po południc ua cmentarzu u grobu 
poległych powstańców odśpiewano pieśni patryoty- 
czne. W  czasie nabożeństwa żandarmerya w peł- 
nem uzbrojeniu przechadzała się po ulicach miasta.

Przeciw  ostatnim wyborom do Rady gminnej 
wniesiony będzie protest ze strony Rusinów.

Przez Galicyę do Transwaalu. Nową stacyę
angielską, jak donusi „Głos ziemi sandomierskiej", 
założono obecnie w Nadbrzeziu, koło Tarnobrzega, 
nad granicą rosyjską, naprzeciw Sandomierza. An­
gielscy  agenci zakupili w K rólestwie Polskiem , w 
okręgu sandomierskim około 1 6 0 0  koni, które prze­
wiezione być mają najbliższą drogą do południowej 
Afryki. W  tym calu sprowadzają je z Sandomierza 
przez W isłę do Nadbrzezia, skąd idą transito ko­
leją państwową via Taruobrzeg-Rozwadów-Prze- 
worsk Przem yśl-Stryj-Ł iw oczue przez W ęgry.

Z praskiej Akademii. N a dorocznem posiedzenia 
Akadbmii umiejętności w Pradze przynsua nagrody 
za najlepsze dzieła z dziedziny literatury i sztuk 
pięknych. —  Pierw szą nagrodę olrzymał Jarosław  
Vrchlicky za zbiór poezyj p. t. „Rok poetów" i 
„Pizekroezony zenit"; drugą nagrodę przyznano 
Śimaczkowf za powieść „Św iatła przeszłości". Ma­
larz Szwabiński został nagrodzony za doskonały 
portret bar R iegera, rzeźbiarz B llek za posąg „G ol­
gota11. -Pierwsza nagroda muzyczna przypadła w 
udziale Dworzakowi za jego ostatnią operę „Ru 
salka11.

Morderstwo staruszki. Z W iednia telegraiują: 
W czoraj aresztowano tutaj podejrzanego o zamor­
dowanie staruozki Hegershorstowej byłego kondu­
ktora tram wajowego Jana Frauschera. U wieziony  
przyznał się do popełnienia tego czynu. W szedł 
on Jo pokoju staruszki z zamiarem okradzenia jej. 
Gdy jednak drzwi otworzył, staruszka zbudziła się. 
Chcąc uniknąć podejrzenia, iż przyszedł w celu 
kradzieży, zamoruował ją. Aresztowano również je ­
go kochankę K atarzynę HBsaing.

Pl(gj l n 7y a  jZ Graca telegrafują: Na staew
Dentscb-Laudesberg wydarzyła, się wczoraj eksplo- 
zya kotła parowego u lokomotywy. Palacz, maszy­
nista, konduktor, oraz jeden robotnik m agazynowy  
ponieśli śmierć.

Zwrócenie Odznaczeń, z  Berlina donoszą: W ię­
ksza część osób odznaczonych z powodu brodzin ce­
sarza nie przyjęła orderów. Ja t dotąd wiadomo, 
uczyniło to 27  osób. Ci, którzy udzaczeń nie przy­
jęli, są to po największej części nauczyciele, urzę­
dnicy i t. d.

jak we Wrześni. W ychodzący w« Frysztacie,- 
w K sięstw ie Cioszyńskiem, „Głos Ludu śląskiego" 
pisze:

„My nie potrzebujemy iść do Wrześni. Idźmy, 
zacząwszy od Bognmina, a s k o ń c z y m y  w Mostach 
za Jabłonkowem, idźmy od jednej szkoły do uru 
giej, a zobaczymy, że i dzieci śląskie znoszą nie 
mniejsze katusze dla nieuitzyzny- N ikt się ieh ani 
rodziców nie pyta, czy się chcą uczyć języka nie­
mieckiego lub nie, władze szkolne ni® pytają się, 
czy mają w szystkie odpowiednie zdolności; władze 
szkolne nie pytają się, czy się im ta niemczyzna  
na co przyda np. dziewczętom. 1 tak We w szyst­
kich naszych szkołach ludowych kuje aię niem czy­
znę już od 1 roku szkolnego. Ile  M mdłe dzieci, 
dziewczątka i pacholęta od 6 do 14 roku gwoli 
tej niem czyzny kar wycierpią, U® Kodzir aresztu  
za tę niemczyznę odsiedzą, tegoby na wolowej skó­
rze nie spisał."

W ystawa wynalazków. ^  Wiedniu projekto­
waną jest na rok 1 8 9 3  wystawa wynalazków i no­
wości ze wszystkich gałęzi techni cznych. W ytawio- 
ne być mają n iełylko wynalazki patentowane, lecz 
także przedmioty i wzory, strzeżone markami ochron- 
nemi, sposoby ich zastosowania i t. d. Urządzonym  
ma być również oddział retrospektywny, dający po­
gląd na rozwój portyków W wyna'azkach. Miejscem  
wystawy będzie jak zwykle rotunda w Prater.;e, a 
czas trwania w ystaw y naznaczono od I 5 maj a do 
1 października 1 9 0 3 ’

Z dyecezyi krakowskiej. Kanoniczną instytucyp na 
probostwo w Lanckoronie otrzym ał ks. Antoni Rajski 
(ser , ks. Jan Skwaro*yu®'8 na probostwo w Gaju. 
p rren.iesieni: ks. Kranoiszek k lu k a  ze Zwierzyńca do 
koscwł® W szystkich śwóętych w Krakowie, ks. dr Teo­
fil K»HPrzyk z kościoła św. U oryana w Krakowie na 
Zwierzyniec, ks. P aw eł Talaga z kościoła rt .  Mikołaja 
w Krakowie’ do W ilkow ic na ekspozyta, ks- Frań, iszek  
W ąsik z W adowic do kościoła św. Mijr°ł“j a w Krako­
wie, ks. Jó*e? Batko z K et do Wadowic, ks. Stanisław  
Rudnicki z Chrzanowa do K ęt, ks. J»n Krzeszowski ze 
SuchV ao Chrzanowa, ks. W awrzyniec Smółks ze Stry­
szowa du Suchej, ks. Jaa Karcz z Szaflar do „ordano- 
wa ks. Michał Czerwiński z Jordanowa do S -aflar, ks. 
Jan 1’igwer z Lanckorony do Stryszowa w charakterze 
adm inistratora aż do dnia kanoniozroj instytucyi na to 
probostwo; ks1 W ojciech Parcza, były administrator w 
Gaju, na adm inistratora parafii w Grabi# Konkurs a a  
probostwo w Grabin rozpisano z terminem trwania do 
15 marca b. r

CYLINDRY, KAPELUSZE, KLAKI,
Sa, WilLi. Plessa, Haibau i Dam 
i Synów, Antoni Pichler, Józefa

V  ZDANOWICZ
ul. Sławkowska la. 8 . c-

Mianowania. Krajowa dyrekcya skarbn mianowała le ­
karza salinarnego II kateporyi dra Lndwika Cwiklrcera 
lekarzem salinarnym  I kategoryi przy zurządzie sa li­
narnym w Lacku.

Uniwersytet ludowy im, A. Mickiewicza.
W e wtorek 4 lntego: Dr W ł K ozłow ik - „Jan Ja- 

kób Rousseau, jako reformator społeczno-polityczny".

K alosze rosyjskie z iabr. 
Petersburskiej B ieliznę nor- 
iiialną* Profes. D-ra • aegera.
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W piątek 7 lutego: Dr Jerzy _ Historya
filozofii nowoczesnej11. ”

W  sobotę 8 lu tig c : Dr Jerzy k jjjg  j
filozofii nowoczesnej11. T „ qnli(ltzer: „ '

W  niedzielę 9 lutego: Dr Leon 
śm ierć“.

I‘*> (i W ń. K E  F  U n

Repertoar Teatru
W e wtorek 4 lutego: „Mężcz„ rnopu*"‘~ '
W e środę 5 lutego: „ łorv u. „  q aktach
W c czwartek 8 lutego: „Krzy^ , oB1edya 
W  sobotę 8 lutego: „Zastępca , _

Eusnacha i Duvala. , . . .  g po P1 „.u ’
W riedzielę 9 lutego ° . / ^ dz/ “ 5ór: „Z»stę£®VI 

ściuszko pod Racławii ami ; w rownik BZ
W poniedziałek 10 lutego: „ u
W e wtorek 11 lu tego: „Zastęp 
W e środę 12 lutego: eje“.
W e czwartek 13 lutego: „ , Meki

 --------- " v7spomJ . We.wtorek 4 lutego: ; P p̂ . ,
Z kalendarza. We 1

P. i Ausgaregc; w e  ś,odę 5 M ? gTytusa b - t ją
n r . , r n r i o 1r fi + D o r O t T  P ' . .l.rłn lA  » 9czwartek 6 lutego: Doroty P- ' e0Ąiiato 1 ■ 9
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chm urnie. Term om etr doszedł

stanBarometr opada. . . 7 rau«
IM a 3 lutego o god*>n>e ^

746 6 mm, termometra „„n-rsKi
W iatr wschodni. . Rornel Budzy
Zmarli. U Birczy w a r ' 

kontrolor podatkowy.

b a ro m e t ru

emer.

25 * e a t y ”

sp r z e -

^  K aktach  a  II obra-
,, i^ a m a t  rom antyczny w  

lym befi" - zach W. Szeksp ira . „ n a ,lv p hyai 11 zach W. szekspun.
Cymbelin11 należy do s ła b sz e  ^  iM- Mim0.

;ogóle rzadko grywanych ^  biografo;
datę powstania t e g o ^ m a  ^  działalność

5 i krytycy do konww- , ^  teg0 dzieła
dkiego dramaturga ( lb U J S  wzgiędem drama- 
t dosyd niezdecydowaną^P natomiast
»nego napięcia. Te -  poetyckich 1 filo
zwykła głębia - y s l i  1 obf d
irfbjfeh sentencyj. ^ ^  .y o h 1-, których
,egoryi t. zw. ntwo.ow «rora j „Zimowa

r]a dopełniają „Perykle" > ” na8tręcza znaczne 
vieśća,  Jako działo scen N ,e w ysta.
j ności dla przedstawień:ta ^  BaUhanpt
łn0 go też wcale a ła&-1T równocześnie z „Ty-
rwszy przykroił „Cymbeii U or Kotarbiński
nem- ula użytku see*- 8cenarynsza. 
stawił go według wła ntworów Szekspira jest 
Aczkolwiek wJstawl b nznania 1 pochwały aspi- 
vsze dowodom &° Y.zanje na teren Szekspirów- 
yj, to jednak w*r q zawsze być podejmowa­
n o  repertoarn p ^  gg przygotowania uwzglę-
n jako wymK P° siły gceny i stawiającego wy- 
.ftjącego śr°. magania. Temn usiłowaniu w 
laniu wye»K1®,( p̂ g jf ia ln  i przy konieczności 
siejszym sta ^  wyataWyi ui8 ZUpełnie jest w

' ■aicl°: Z d o ła ć  dzisiejsza dyrekeya, stąd też i 
S ta w ie n ie  „Cymbelina11 nia stanęło pod wie'- 
. , . _s  no lułrantnści wvmagań. Romaatyczu

zyskał gorące przyjęcie, ale mimo to krytyka ber­
lińska ..wyraża się o nim z wielkiemi zastrzeżenia­
mi. Treść sztoki opuwiada się krótko: Baron Boel- 
kerkling nwiódł Frz-d laty żonę swego przyjaciela 
i sojusznika politycznego w partyi konserwatywnej, 
hrabinę Kollinghansen. Gdy po pewnym czasie Boel- 
kerkling nb!ega się o mandat poselski, opróżniony 
po Ke.linghansenie, podnosi przeciw niemu jego 
kontrkandydat, sekretarz Kellinghausena, socyalista, 
w swej mowie kandydackiej *arznty i dotyka jego 
stosunków z hrabiną. W  ten sposób dowiaduje się 
hrabia Kellinghausen o wiarołomstwie ż ony i w  
następstwie tego żąda, aby BoelkerkliDg się zabił. 
Boelkcrklling jest na to zdecydowany, ale hrabina 
chcąc ocalić życie przyjaciela, poświęca siebie i za­
żywa truciznę podczas śniadania, kończąc swą mo­
wę toastową słowami: „Niech żyje życie !-1

Sztnka przynosi kilka silnych i efektownych scen, 
oraz pewien polot słowa, w całości jednak nie 
nsprawiedlłwia oczekiwań, jakie z talentom Snder- 
manna wiązano. Akcya, ciągnąca się przez 5 dłu­
gich aktów, miejscami nnży. Jak z opowiedzianej 
osnowy widać, główny motyw dramatn przypomina 
dosyć w j raźnie afferę W olf-Seidel,

—  Pani Siennicka w ystąpiła onegdaj gościunie 
w warszawskich Rozmaitościach jako Irka w „Zło­
tem rnnie“ Przybyszewskiego. O grze pani Sienni­
ckiej piszą jeden z krytyków: „Talent pani S ien­
nickiej ma siłę czarnoksięską, zmuszającą do wiary 
i do uległości umysł analizujący. Uwierzyliśmy w jej 
Irenę i to j st właśnio zwycięstwem artystki. 
Szczegóły roli nie były dokładnie opracowane, bo 
artystka musiała zastosować się do repertoaru bie­
żącego i znstąpić bez dłnżs«.ych przygotowań panią 
F eaerow iczow ą, skrępowaną chwilowo chorobą. 
Uczyła się galopem i nie mogąc cyzelować mister­
niej wszystkich momentów r o li, poprzestała tylko 
na opracowaniu najgłówniejszych sytuaoyj dramaty­
cznych, podając resztę w szkicn doskonałym. Tn 1 
owdzie brzmiał jattiś frazes bezbarwnie lnb odska­
kiwał od tono zasadniczego, ale całość była krea- 
cyą niepospolitego artyzmu.11

—  Występy p. Siemaszkowej W teatrze łódz­
kim cieszą się wieikiem powodzeniem. Dotąd wy­
stępowała artystka w „Żabusi“ , w „Zaezarowanem 
kole“, w „Hardych duszach11. Dziś gra Amelię w 
„ h a zep is11.

—  „Mężczyznę" Zapolskiej przedstawiono z wiek  
kiem powodzeniem we Lwowie. Rolę Karola grał 
p. Solski, Elki p. Mirska, Ju lii p- Solska, NiQy p. 
OginsKa.

—  ,,Braci Lerche1*, tak na czasie będącą z po­
wodu wypadków w Prnsach znakomitą sztukę A- 
suyka, wystawia teatr lwowski. A krakowski?
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Kronika lwowska.

iw ien ie „C ym belina” nia stanęio puu m ™ »  
tmi na " y so k o śc i w ym agań. R om antyczny  
S z6k sp iiń  o szybkie,, i zm iennej akcyi przę­

dę pr*ed oczym a w idzów  w szeregu  bar- 
obrtr. .  nr.n a a ra b  o ku  ró ż n o r o d n o ś c ią  zcene -
ię pr*ed oczym a w idzów  w szereg  
) U , .  n W oą«/o*i oko różnorodnością zcene- 
rnsz»jąo» M nurya królow nej im ognny, córy  
rvtanii CymbeUua, zaślub ione; tajem nie w y- 
J  .ia u S  PnHtnmowi czarna intryera
rtanii CymbeUua, za»lnbione; tajem nre w y- 

“ Tjeonatowi P o stn m o w l, czarua in tryga  
Donżuana u siłu jącego  rzneid potwórz  

!g°r U ,„ n v  wojna B rytan ii z Rzym em , w  
c ° jftCy nad rzekom ą zdradą żony Po- 
ozp116 ezeregach wrogów  ojczyzny , a na 
staj® 'v się i chw ilow e odstępstw o oka- 

wy n»WraU. CJiyliami, ofiarne w reszcie po- 
haterski®011 ' s3;nkającej m ałżonka wśród  
e Się I mog aJjlVcZDy.:h, nagrodzone »pra- 
przygód tom - ,be‘i:na oddającym  Post^- 
fm wyrokifl® >vaZystko co rozgryw a się  
la w itą  m ełśo®*5 ieniająeych się  obrazach, 
kich, szybko ■“ 1 ct  postael s r j  bardzo
yym aga tn od j  . gry, któraby umi iję- 
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azbyt szczn p lą  garst ? .^ j e ż  'vie 6 
statystów , pozostaw iało r  ̂ proWa d ^

„Cym beli nie" ^  h m -
aia  na. snhio UW^S da ' . . _:

S"jr ' l . ie L o o -  
lają na sobie uwag ^  to (_hpruej
sow p sy ch o lo g u ^ . . rol* a*1. Kon.

y. Pani Wysock J jnoSd-
?80W psychologie^Y . r0l* ^  £0Q 
>ny. Pani Wysock ^ p e in o ft1- .ffl0.

1 Pow iodła się w . TBOg®ny , nnici 
jrzeprow adzona Po8t® agi i g
tuym rysunkiem . a w‘
i ekspresyą dramaty® ’ dasz? 
mciem goryczy szarp‘ ‘ ppych 'zb°Cgt. 
HjUj Całość, mimo dr - 4  hcb

lotyfysockipj- 
i. VV  ..iridaa-

rysach
•ziękn i jest jedną z w y 0”';

jakie zawdzięcz.mJ jady'*'
3y ł p. Sosnowski, któr® 0 ryB<* 
adojący się do charakt0® ^  aVfyda 
'ionych, dopomógł artJ.8SłnmneS0 j P 
głęboEiej boleści i 

,brze pojął i odtw o«yl * { był P8
Sobiesław. P. Kotarbi“  ̂ ^ jwer0'

sj powagi Cymbelin8®’ Pfl 
szkicował sylwetkę Kl®t8“ ’
In Ż rt a i> «  :  ... r o ś c i

» p je -

ował sylwetkę ^ lo. ’rol9 *ta*
n ż o  siły  i s t a n o w c z o ś c i  « b fiBar
organa. Galeryi epizody® wod2cnicf
ijszem  lub  większem .P^yaleWS*1 

Mielewaki, Zawierski, k r (51oWą 
hoioLt s n ‘i-i* "nnbrł .
yska

Rasiński.

fia flo iD śe i m i o t u , uternckie i
śNiech żyje życie!11, oto tytuł now®g° dni0

Hermana Snr ł Ar mo^ .nnni.nininfi6£f̂
—  „niuun żyje życie!11, oto tytnł now B dni° 

matu Hermana Sndermauna, wystawionego mat 
1 b. m. w niemieckim teatrze w Berlinie-

L w ó w , 2 lntego. 
Konsekracya arcybiskupa ks. Teodorowicza.

Wczoraj przed połndniem odbyła się we Lwowie 
uroczystość konsearacyi i intronizacyi ks. Józefa  
Teodorowicza na ormiańską arcybiskupią stolicę 
lwowską.

W uroczystości tej wzięli udział: ks. arcybiskup 
W eber, biskup przemyski ks. Polczar, biskup tar­
nowski ks. W aięge. bisknp snfragau krakowski ks. 
Nowak, bisknp "przemyski ks. Czechowicz; z dygni­
tarzy świeckich: namiestnik P ’niński, m irszałek
krajowy hr. Andrzej Potocki, prezydent sądu kra 
juwego wyższego dr Tchorznłcki,. wUcprezyo^u 
sądn krajowego wyższego dr Dylewski, dyrektor 
poczt Seferowicz, prezydent miasta dr Małachowski 
wiceprezydeur m iast. Michalski, grono posłów eej 
mowych, oraz licznie zgromadzona puDlieznośc.

Aktk k o n s e k r a c y l ,  po odprawijam mszy śv ., do 
kooał wedle przyjętego ceremoniału ks. kaidjrnał 
Puzyna, przy współudziale współkonsekratorów k a . 
arcybiskupa Bilczewukiego i metropolity ks. Sze­
ptyckiego. W  aroczystym tym akcie w/.ięio prócz 
tego udział licznie zgromadzone duchowieństwo or­
miańskie.

W czasie ceremonii ofiarowali ks. kardynałowi 
Puzynie, jako konsekratorowi, pozłacane beczułki 
wiaa pp. Seferowicz i Moysa, pozłacano bochenki 
chleba jp. Bohdanowicz i Mikołaj Krzysztofowicz, 
świece zaś pp. Mikołaj Torosiewicz i prof. A nto­
niewicz.

Po koi sekracyi zasiadł ks. arcybiskup na tronie, 
poczętą kanonik kapituły n-miań«kiej ks. Mojżeszu- 
wicz odczytał bnlle: ad Clernm i ad Populnm. Po 
krótkiej przemowie dotychczasowego administratora 
dyecezyi ks. kanoDika Maszom, w której imieniem  
dnehowieństw?, ślnDował nowemn arcybiskupowi nie­
złomną wierność, posłuszeństwo i miłość oraz zło­
żył najszczersze życzenia, duchowieństwo ormiań­
skie, przystępując w porządku hierarchicznym, zło­
żyło homaąnm.

Następnie przemówił z tronn ks. arcybisKnp Teo- 
dorowicz do duchowieństwa na temat obowiązków  
kapłana. Przedewszystkiem w ezwał duchowieństwo 
ormiańskie do solidarności, mówił następnie ebszer- 
nie o zadaniach stanu duchownego na polu wycho­
wania młodzieży, poczem udzielił kle-owi błogvisła- 
wieństwa. W  przemowie swej, którą ks. ar ybi- 
skup Teodorowicz vrygłosił następnie z kazalnicy 
do lndn, wezwał dyecezyan do przestrzegania ob­
rządku ormiańsKl go, zaznaczając, że tkwi w nim 
potęga, siła i pewna krewkość. Dłuższy okres swe 
go przemówienia poświęcił następnie narodowi or­
miańskiemu, który znalazł tntaj dragą ojczyznę, a 
kochając ją, niejednokrotnie dał dowody tej miło­
ści, poświęcając sw e życie i mienie dla niej.

Po udzieleniu zgromadzonym błogosławieństwa, 
przeszedł ks. ar ybiskup, poprzedzany kap tułą 1 
duchowieństwem ormiańskiem, do pałacu arcybisku­
piego.

Wieczorem o g. 6 odbył się obiad w pałacu ar­
cybiskupim, na którym zjawiły się wszystkie wy- 
bitD8 osobistości naszego miasta, daloj zaś wszyscy 
przybyli do Lwowa książęta Kościoła.

Toast na cześć cesarza i papieża wzniósł ks. 
kardynał P  n z y  n a, dalej ks. arcyb. T e o d o ro- 
w i e z  toastował na cześć arcybiskupow i biskupów-, 
namiestnik hr. P i n i ń s k i  wniósł zdrowie nowego 
arcybiskupa.

Na to odpowiedział ks. arcybiskup T e o d o r o -  
yyj cz  toastem na cześć namiestnika i marszałka 
kraj- ® °l°z Antoniewicz przypomniał, że Or­
mianie zawsze ty l i  wiernymi synami ojczyzny, któ­
ra ich przygarnęła. W zniósł toast na cześć przed­
s ta w ic ie l i  wszystkich trzech obrządków. Przemawiał 
jeszcze ks. Kasprowicz z Ozerniowiee, poczem ks. 
'feodorewicz, dziękując gościom, wniósł toast: „Ko­
chajmy si«“-

Rai kostyumowy artystów był jedną z najpię- 
kniejezych zabaw w tegorocznym karnawale. Sale

Kasyna były udekorowane wspaniale. Mała sala  
przedstawiała atelier artysty, przystrojone obraza­
mi. W ielka sala przyozdobiona wielkim obrazem w 
ramach architektonicznych, przedstawiającym nasze  
góry. Sale Kasyna peł-ie; kostyumów mnóstwo ze 
wszystkich epok, w iele pań we wspaniałych stro­
jach fantastycznych. Zabawa rozpoczęła się polone­
zem, który prowadził prezes Związku artystyczne­
go p. Rawski z p .. marszałkową Potocką.

Zdbranie dzierżawców. Ogólne zgromadzenie 
Towarzystwa wzajemnej pomocy dzierżawców ziem­
skich odbędzie się we Lwowie (u). Słowackiego 8) 
dnia 15 b. m. o g.idz. 10 przed południem. Pożą- 
danem jest, by pp. dzierżawcy, którzy jeszcze do 
Towarzystwa nie należą, zechcieli także przybyć i 
do Towarzystwa przystąpić, by tak niezbędne dla 
siebie ze względów moralnych i materyalnych To­
warzystwo wzmocnić, Towarzystwo to bowiem istn ie­
je od r 1 8 9 9  tylko dzięki wytrwałej pracy kilku 
jednostek.

( Telefonem).
Lwów, 3 lutego. Tutejszej policyi doniesiono, 

że w nocy z 1 na 2 lutego jakiś złodziej usi­
łował się dostać do cerkwi w Dołhomościskach, 
uciekł jednak, spłoszony przez polieyanta.

Lwów, 3 lutego. W  ulicy Dominikańskiej 
przed jednym z domów usiłował sobie dziś ra ­
no o godzinie 10-ej odebrać życie 26-letni mu- 
Łarz Józef Gilewski. — Policyant, który Gilew­
skiego obserwował, przyskoczywszy znienacka, 
wyrwał mu z ręki rewolwer, jego samego zaś 
aresztował. Na razie osadzono go w aresztach 
policyjnych. Przyczyną zamierzonego samobój­
stwa była śmierć matki.

Lwów, 3-gu lntego. Zawiązał s.ę tu  związek 
obywatelski ('!), k tóry ma na celu wpływanie 
na młodzież niedorosłą, aby nie urządzała de- 
raonstracyj.

W ściekły piesek pokojowy pokąsał profesora 
szkoły realnej Bobina, jakoteż jego słnżącą.— 
W yjechali oni natychm iast do zakładu prof. 
Buj w ida w Krakowie.

Lwów, 3 lntego. Poufne zebranie nauczycieli 
1 gości zaproszonych rozmaitych stanów odbyło 
się wczoraj w południe w sali ratuszowej. 
Zgromadziło się około 60 osób P. Soleski za­
gaił posiedzenie, w yjaśniając cei zebrania, po­
czem nastąpił odczyt p. Mikołaja Budzanow- 
skiego.

Prelegent podzielił swój referat na dwie 
części. W  pierwszej dowodził konieczności za­
łożenia domu handlowego, w którymby można 
było zgruntować wszelkie’ artykuły, wcLodzące 
w zakres potrzeb szkolnych a zarazem wszel­
kie zabawki dziecinne. Żądaniem tak iej insty- 
tucyi byłoby w pierwszym rzędzie popierać 
wszelkie z tego zakresu wyroby krajowe, a 
obce w yrob y  sprowadzać przedew szystk iem  
z dzielnic nam pokrewnych. .

W części drugiej przemawiał pielegenr ao 
uczuć nauczycieli i całego społeczeństwa, auj 
w tej przełomowej dobie rozbudzała ideę n- 
przemysłowienia Galicyi, choćby z pewnem - 
święceniem. . .

Za odczyi podziękowano pre leg en to w i 
cznym oklaskiem.

d o m o n s t r a c y e  s t u d e n t ó w - P o ł a k ó w ,  
k t ó r z y  n i e  c h c i e l i  s i ę  u c z y ć  r e l i g i i  
^  j ę z y k u  r o s y j s k i m .  Pobili dyrektora i 
podarli rosyjski książki.

Tak samo stało się w p r o g i m n a z y u m  
w Z a m o ś c i u .

Spodziewane są także zajścia w gim nazjach, 
n a  L i t w i e ,  gdzie n a u k i  r e l i g i i  udzielają 
p o  r o s y j  s k u .

Dodać należy, że w W arszawie uczą Pola­
ków religii po polsku, w Królestwie zaś, w L u­
blinie, w Siedlcach i w Suwałkach istn ieje ra ­
zem 5 g:mnazyów, gdzie nauki religii udzielaia 
po rosyjsku.

Wielkopolska agitacja (!).
Katowice, 3 lutego. W czoraj miał się tn od­

być b a 1 p o l s k i ;  władze zakazały jednak od­
bycia balu pod pozorem, że b al - -  to wielko­
polska agitacya(!).

bjtnacya.
Wiedeń, 3 lutego. „Sonn- und M ontagszeitnng" 

uważa sytuacyę parlam entarną za z n a c z n i e  
l e p s z ą ,  niż przypuszczano. Załatw ienie budże­
tu uchodzi za rzecz pewną; niespodzianki zdają 
się być wykluczone. Wszechniemcy nie będą 
podobno ogłaszać nagłych wniosków.

?8l | | t e  i teMonte 
wiadomości ,,lNL Reformy

Lwów, 3 lutego. Niezwykłego wroga n>a1̂
cye lwowskie znalazły w p. K r a i  n >fe s ta c y e  lw o w sk ie  z n a la z ły  w  p. * “  - 7 

d yrek torze  T o w a r z y s tw a  kred ytow ego  siena 
go. O to w  T o w a r z y s tw ie  tern Prac°1̂ a pmj 
M o s z y ń s k i ,  b. p rezes „ C z y te lń  a ^ d e  
c k ie j11. P an  K r a iń sk i dał p. M oszyńskiem u y 
m isyę, bo -  ja k  pow iada -  „m e potrzebu je  
a g ita to ró w  i dem onstrantów ."  .

„Gazeta Narodowa11 donosi, że Sejm zwoł y 
będzie w pierwszych dpiach kwietnia.

Bawi! tn  nnkcjjny «
skarbn  d r G a ł e c k i ,  w sprawie stadyów na
monopolem wódczanym. , Phi

Przed sądom pod przewodnictwem radcy r n  
lippa toczyła się dziś ciekawa rozprawa o ko n-
f i s k a t ę  u s t ę p u  z p o w i e ś c i  A r U u a ^
s z e c k i e g o ,  p, t. „ W i ę k s z o ś c i ą  , która
osnutą jes t na tfet wyborów ga licy jsk ich . — 
Ustęp Z powieści tej sk on fisk ow an o  w ieleto-
nie „Słowa P o lsk ie g o 11. —  T ryb unał z n i ó s ł
k o n f i s k a t ę ,  prokurator zgłosił jednak za­
żalenie nieważności , . . .  ,

Sąd a p e la c y jn y  n ie  za tw ierd ził k o n tisk a ty  
jed n eg o  z num erów  „P rzegląd u  W szech p o l­
s k ie g o 11, w  którym  w ytk n ięto  bru ta ln ość  poli- 
c y i lw o w sk ie j . N a to m ia st za tw ierd ził k o n fi­
sk a tę  a r ty k u łó w  w szy stk ich  pism tu tejszy cn , 
w k tó ry ch  p rzed staw ion o  przeb ieg  o sta tn ich  de- 
m on stracy j lw ow sk ich . , , ,

Lwów, 3 lu teg o . „G azeta  L w o w sk a 11 o g ła sza  
że  m in ister  o św ia ty  zam ianow ał Jana E i l i p -  
c z a k a  za stęp cę  n au czycie la  w serainaryin o a o _ 
czj^cielskiem  w  Sam borze, n au czycie lem  szk o ły  
ćw iczeń  w tym  zak ład zie .

Stary Sącz, 3 lutego. W tutejszym konwi­
kcie klasztornym wybuchła epidemia szkarla­
tyny. Dzieci, zostające w konwikcie, poodsy- 
ano z zachowaniem ostrożności do domów ro­
dzicielskich. Dla dzieci, dochodzących do szko­
dy, odbywa się jednak nauka.

Wiedeń, 3 Intogo. Cesarz przyjął dziś na au- 
dyencyach ogólnych między innymi radcę dwo­
ru Kazimierza Laskowskiego oraz nadworną 
śpiewaczkę Lolę Beth oraz inspektorów sądo­
wych Adolfa Czerwińskiego i Grabszeida.

Tryest, 3 lubego. Palacze „Lloydu11 rozpo­
częli stre jk  i domagają się zniżenia czasu pr°- 
cy. Rokowania dotychczas nie osiągnęły rezul­
tatu.

Paryż, 3 lntego. „Agencya Hayasa11 donosi 
z Kairu, iź konweneya między Egiptem a sue- 
skiem Towarzystwem (Suez Compagny) została 
podpisana. Roooty mają się rozpocząć w maju. 
Towarzystwo uwolniono od opłacanm cła. Port 
handlowy Port Said ms być oerłoszony portem 
wolnym.

Belgrad, 3 lutego. Dozorca zgorzałych maga­
zynów w Kragnjevac, Niemiec, zbiegł z miasta 
razem z familią.

Września pod zaborem rosyjSMin.
Lwów, 3 lutego. „Wiek X X “ otrzymuje na­

der ciekawą wiadomość z W aiszawy: O to
•w g i  m n a z y n m  w S i e d l c a c h  p o w s t a ł y

0 puws butikiut* prawo głosowania.
Budapeszt, 3 lutego. W czoraj odbyło się 

zgromadzenie połączonych stowarzyszeń demo­
kratycznych, na którem oświadczouo się za 
powszechnem prawem głosowauia, jako jedynie 
dającem gwarancyę, że w parlamencie wolność 
głosu będzie szanowana.

Krugerem, lecz ze stojącymi pod bronią Boe- 
rami.

Edykta chińskie.
Pekin, 3 lutego. Pojawił się edykt cesarzo- 

wej-wdowy, pozwaiający na zawieranie mał­
żeństw między Chińczykami a Mandżurami. — 
Inny edykt cesarzowej zaleca, aby członkowie 
domu cesarskiego odbywali podróże po krajach 
obcych i w ten sposób poznawać obcą kul­
turę.

Europa w Chinach.
Peking, 3 lutego. Cesarzowa-wdowa i cesarz 

przyjmowali na nroczystem posłuchaniu przed­
stawicieli wszystkich państw  i i c h  m a ł ż o n -  
k i. Żona posła amerykańskiego, pani Conger, 
odczytała mowę, gratu lu jącą cesarstwu pow rotu 
do Pekinu.

Potem odbyła się uczta, podczas której ce­
sarz i cesarzowa swobodnie rozmawiali z am­
basadorami i dopytywała się skrzętnie o szcze­
góły oblężenia ambasad.

Odpowiedzialny redaktor i wydawcę 
Mioh&ł Konopiński.

-N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą on 

Redakcyi).

Glos posła słowackiego.
Budapeszt, 3 lutego, W dyskusyi budżetowej 

w Sejmie węgierskim poseł słowacki W e s e -  
1 o w s k i wyraził cesarzowi podziękowanie za 
wydany nakaz w sprawie przeprowadzenia czy 
stych wyborów na Węgrzech, a rządowi aa 
wykonanie tego życzenia monarchy. Tej to 0 - 
koliczności zawdzięczają Słowacy, że po raz 
pierwszy są reprezentowani w Sejmie węgier­
skim.

Prezydent Izby hr. A p p o n y i przerywa 
mówcy, wskazując na to, że legalność wyborów 
polega na ustawie i że nie potrzeba było do 
tego osobnego rozporządzeuia i polecenia, aby 
się do tej ustawy stosowano.

Następnie p. W e s o ł o w s k i  mowi dalej o 
ustawie, o narodowościach na Węgrzech i do­
maga się, aby każdemu narodowi przyznuno 
wolność językową, mówca jest jednak zwoleL 
niKiem jednolitego państw a węgiel skiego. W 
końcu oświadcza, że głosować będzie przeciw­
ko budżetowi, ponieważ nie uwzględniono po­
trzeb kułturnych Słowaków.

Krwawe starcie żandarmów.
Koszyce, 3 lutego. W miejscowości St. Foro 

Eusch wyprawiali 'robotnicy, w liczbie 30, 
awantury na dworca kolei. Gdy 3 żanaarmów 
wezwało robotników do porządku, ci rzucili się 
na nich z kułami. Żandarmi dali ognia i poło­
żyli 4 robotników trupem, reszta rozprószyła 
się.

Do zarządu fabryki wód leczniczych

K. " zący i murarskiego
w  Krakowie.

Głośny proces.
Kassel, S lutego. Dziś rozpoczął się głośny 

proces przeciw osobistościom, którzy spowodo­
wali upadek „Trebertrocknungs-Gesellschafr-. 
Na ławie oskarżonych zasiadło 5 osób.

Niemej i Austrja.
Berlin, 3 lutego. „Berliner Neneste Nachri- 

cbten omawiają stosunek między Niemcami a 
Austro-W ęgrami i dochodzą do wniosku, że 
sojusz austro-niemiecki nie stoi i nie upada 
trój przymierzem. Bo sojuszu tego nie można 
wypowiedzieć, ani go rozwiązać. Dziennik ber­
liński powołnje się na słowa n.'nistra G o ł u -  
c h o w s k i e g o ,  który w maju 1901 r. wypo­
wiedział słowa, że potrzeby racyi stann muszą 
być podporządkowane pod materyalny interes, 
co znaczy, że mimo niekorzrstnych traktatów  
handlowych, sojusz nie będzie zachwiany. Ar­
tykuł kończy się słowy: „We wszystkich oko­
licznościach ludy niech będą przygotowane na 
dalsze trw anie trój przymierza11.

Miss Stone.
Sofia, 3 lutego. Uwolnienie miss Stone nie 

nastąpi jeszcze tak  prędko.

Podróż Loubeta dn Petersburga.
Paryż, 3 lntego. Dzienniki donoszą, że podróż 

prezydenta republiki do Petersburga jes t już 
rzeczą pewną. Loubet stanie 15 czerwca w Kron­
sztadzie.

Komisy a przemysłowo - leRarska, sprawując z po­
lecenia Towarzystwa lekarskiego kraKowskiego kon­
trolę nad wyrobem wód gazowych . a w szczegól­
ności wód leczniczych fabryki „K. Rz^ca i Chmui 
sk i11, wydelegowała podkomisyę do doltadnego zba­
dania obecnego sposobc wyrabiania tychże wód. 
^•Podkom isya ta, składająca się z prof. dra Jaw or­
skiego, prof. dra Olszewskiego (w zastępstw ie któ­
rego był obecny p. M atejko, asystent przy zakła­
dzie chem ii), docenta dra Lndomiła Korczyńskiego  
i dra Michała SliwińBkiego zbadała, jak najszcze­
gółowiej w dnin 3 0  listopada 19 01  r. w szystkie 
urządzenia, służące obecnie do taorykacyi wód ga­
zowych i leczniczych, a rozbioru chemicznego tych­
że wód dokonał prof dr Olszewski.

Podkomisya przekonała się naoczn ie, że zarząd 
fabryki zaopatrzył się w najnowsze maszyny i u- 
rządzenia i dokonał bardzo wielo zmian i ulepszeń  
w fabryce, nie szczędząc kosztów i zabiegów, żf 
zastosował się chętnie do wszystkich uw ag komisy 
przemysłowo-leli arskiej i zadowolnił ją nadzwyczaj 
ną starannością i sumiennością fabrybacyi.

Po wysłuchaniu tej opinii, komisya przemy słowo- 
lekarska w myśl nchwały powaiętej na posiedzeniu 
w dniu 10 grudnia 1901  r wyraża zarządowi fa 
bryki swoje zadowolenie i poleca i nada) wyrabia 
ne tamże wody bnrzące_ do użytku leczniczego.

Komisya przemysłowo-lekarska npoważnia zarzą 
fabryki do ogłoszenia tak niniejszego poświadczę 
n ia , jak niemuiej sprawozdania podkomisyi, którt 
na żądanie w odpisie udzielone zostanie.

Kraków, dnia 26 grudnia 1901 r.
Prof. dr Edward Korczyński w. r.

Przewodniczący komisy! przemyślewo-lekarskiej.
Dr Michał' Śliwiński w. r.

Sekretarz komisy1 przem.-leL

Le k a r z  chorób kobiecych i aku sze r

Dr Bernard Engl&nder
po odbyciu studyów na klinikach krajowych i 

zagranicznych, osiadł
w Krakowie, ul. Grodzka, 62, I piętro
(naprzeciw Wawelu) i o r ly n rje  codziennie o«. 
11— 3 2 przed południem i od 3 - 5  po południu 

N r telefonu 4 7 1 . 395 4  Ł

Kursa telegraficzne

Katastrofj i wypadki
Kausa Scita (Meksyk), 3 lntego. W Cora- 

Kuila w kopalni nastąpiła eksplozya prochu 
strzelniczego, używanego do rozsadzania ka­
mieni.

Grac, 2 lutego. W Bleibergu koło Villach 
spadła wczoraj lawina śnieżna, miażdżąc kilka 
zabudowań.

Villach, 3 lutego. Jak  ofieyalnb donoszą wia­
domości dzienników o zasypaniu kilku ludzi 
przez lawinę były przesadzone. Z ludzi n ik t 
nie zginął, tylko dwa zabudowania są mocno 
uszkodzone.

Wiedeń, 3 lntego. Zamknięcie ginłdy o g j  m. 30.
Akcye aastryackiego Zakłada kredytowego 6 *8 59. 

Akcye węgierskiego lauładn kredytowego 703 —. Akcyf 
Anglobankn 274 50. Akcye Unionbanl a 563 —. Akcye 
Lauderbanku 426'— . Akcye Bankvereiuu 461'2.i. Akoyt 
Bodencredit 9 4 1 —. Akcye G alicyjskiego Banko hipote- 
cenego — . Akcye kolei państwowych 676-50. Akcye
kolei południowej 7 6 ' —. Akcye N. Tram waye lit  A  
Ł8650. Akcye N. Tram waye lit. B. 282 - .  Akcye ko­
lei Elbethal 456- - .  Akcye kolei Północnej 541)0 Ak­
cye kolei Oaerniowieckie j 576.—. Akcye Al piny as2'50  
Akcya Rima Mnranyi 49R - .  Akcye Pragskiecro Towa 
rzysrwa żelaznego 1470 — . Akcye fabryki broni 3 i j - _  
Akcye tureckie tytoniowe 298\50. O blig«cye weeieiŚkie  
indem) zacyjne 95 60. Renta majowa lOu- ii .  Austryaclra 
renta koronowa 98 05. W ęgierska renta koronowa 97 0 i 
56 1. LnAy Towarzystwa kredytowego ziem skiego 13 75 
4 /0 Listy Banku krajowego 93 - .  4 ‘ /,°/0 L isty Banku 
krajowego l o . i - -  4“/0 L isty Banku hipotecznego 91-75 
4 , s ,ę -isty Banku hipotecznego 93 - .  5 °/0 Listy Ban­
ku hipotecznego 109 50. 4% G alicyjskie obligacje pro- 
pinacyjne 98 05. 4»/, G alicyjska po byczka krajowi * ra­
ku 1893 95-2.1. 4 70 Poży :zka m iasta Lwowa 90-—. 
Los tureckie 113 50 Marki 117-17. Ruble 253.—.

Przesilenie.
Belgrad, 3 lntego. Z powodu konfliktu rządu 

ze skupozyną przy obradach nad autonomią 
gminną, której skupczyna nie chce poddać pod 
ściślejszą kontrolę rządu, wybuchło przesilenie 
ministeryalue. Prawdopodobnie przyjdzie do 
stern gabinet radykalny Pasica, a nie jes t wy­
kluczone rozwiązanie skapczyny.

Belgrad , 3 lntego. Przesilenie zostało usu­
nięte, gdyż w sprawie nadzoru gmin przez wła 
dzę rządową doprowadzono do kompromisn mię­
dzy przeciwnikami.

VoJna cz j pokój 1
Londyn, 3-go lutego. „Daily Mail" donosi z 

Hagi:
Rząd holenderski nie w ątpi, że mimo odmo­

wy Anglii, dalsze rokowania pokojowe są mo­
żliwe. — W każdym razie Anglia pod żadnym 
warunkiem rokowań prowadzić nie będzie

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie

i  4. 1 luteg > 19 2 r. godcin* 1 w południc.
Koroay

i. Waluty płaoą żądują
Rcbie pap ierow o.............................................  352 50
Marki n i e m ie c k ie .....................................
Franki p a p ie r o w e .....................................
Dwudtieatofrankdwld w słocie - . .

II. Listy zastawna.
fi“/o Listy aastaw. prem. Bankn bipot.
4 * / ,7 0 L i s ty  lastaw u e B a n k a  hipoteoi.

354 -

Li«ty cssiaw ns Rantu krajów,
* / O K  t n
4°/0 Iii»ty i*at.gal.T ow .kr*a. liem . uiook. 
^ /o w n r n 4 n 41*iotJli#
^ /0 h .1 i* n * n

lii. Obligasyc I pożyczki.
4 7 0 G a l io y ja k ie  o b i i g . a y e  p r o p iu a a  ju t .  
4 7 0 P o ż y c z k a  k r a jo w a  a  i .  1 8 9 3  . 
4 ‘/i°/r, „ m i a s t :  L w o w a  
f>70 O b lig a o y - j  k o T iu n a ln e  B a n k n  k r aA i; 0;
4 „  z o l e j o w e .................................

IV. Laty.
L o s y  m ia a l a  K r a k o w a .................................

V. Akoys ,

hipotecznego

116 80 117 30
95 15 95 60
19 — 19 10

109 25 110 —
97 85 98 75
91 50 92 50

100 - 101 - -
93 - 94 —
93 50 94 50
93 5o 94 50
92 75 »3 75

97 50 98 50
94 76 95 75
98 — _ _

101 - 102 —
98 50 99 50
92 50 93 50

74 - 79 -

_ _
540 — 560 —

* wyrobów krajowych, francuskich i angiel- 
PBKFi MBliYB, MYDŁA i ,;nalną, PROSZKI, PASTY i WODY do zębów
. l G n L  W r m n  T 7-/1T  a a t c g / A  d j e    _  -______ -

w wielkim wy-
l-— i yginam̂  mû AjAL, r S S ii i wuui ao zębów borze i po naj- 
ikich, WODĘ KOLOĘSKA i K fiS M K -nulm ia --> — - 1- ---------

P O R Ę B S K I  d i  Z i a n . B R
TT -|  • T t ____ 1 r  »



Nr 28. N O W A  R E F O R M A .

Duży pokój frontowy
n:. I. piętrze — z meblami lub bez tychże — 
w P o d g ó r z u  przy ul. Sokolskiej pod Nr. 9 

zaraz do  w ynajęcia. 489 1 3

Ekonom
poszukuje posady. — Stanisław Bo­
rowski, Bielczyce p. Gdów. 478 i 2

SERY
wszelkiego gatunku kupuje — płacąc 
natychmiast. 471 l 6

Andrzej Glotz, 
I.eoben, Styrya (Steiermark).

HANDLOWIEC
posiadający jak  najlepsze świadectwa, 
poszukuje posady jako kierownik inte­
resu kolonialnego lub agencyjno - han­
dlowego. — Biegły w buchalteryi oraz 
w korespond. polskiej i niem ieckiej.— 
Bliższej wiadomości udziela z grzeczno­
ści D r o g u e r y a  T a d e u s z a  K w ic iń -  
s k i e g o  w  N o w y m  S ą c z u .  475 1 3

Doniesienie.
N ajd z ie ln ie jszy  w sw ym  zaw odzie 

J a n  M uller, d y re k to r  p ow szechn ie  
zn an eg o  w iedeńsk iego  z a k ła d u  p ryw . 
d e tek ty w ó w  „H elios", p rzy b ęd z ie  w 
ty c h  d n ia c h  n a  k ró tk i  czas  do K ra ­
k o w a  i b ęd z ie  p rzy jm o w a ł z lecen ia  
d y sk re tn e j n a tu ry  (p o szu k iw an ie , 
n ad z o ro  wanie, ś led zen ie  itd .)

Chw ilowe zg ło szen ia  p rz esy łać  do 
h o te lu  S ask iego . 472 1 3

Bo iieriszoffli kipiii w JSamłie
p o t r z e b n y  z d o l n y  p o m o o n lk  k s i ę g a r s k i
Znajomość sortym entu książek i n u t  konieczna, 

oraz jednego obcego języka. 
Zgłoszenia piśmienne proszę nadsyłać po­

cztą: Warszawa, ul. Mazowiecka L. II, Czytelnia 
Powszechna, dla R. M. 463 1 2

Buchalter
m ający egzam in z czynności w  K a­
sach oszczędności i T ow arzystw ach  
zw iązk o w y ch , p ragn ie  zm ienić po­
sadę. —  Zgłoszenia ( lis ty )  pod 476 
przyjm uje A dm inistr. ..N. R efo rm y .“

476 1 3

OGŁOSZENIE.

W ydział powiatowy w Białej.
L. 193.

KONKURS
W skutek uchwały W ydziału powiato­

wego z dnia 28 stycznia 1902 rozpi­
suje się m u'ejszem konkurs na posadę 
konduktora drogowego dla powiatu Bial­
skiego. Z posadą tą  połączona jest płaca 
roczna w kwocie 1000 koron i ryczałt 
na objazdy w kwocie 600 koron ro­
cznie: Posadę tą  nadaje się na raz e 
prowizorycznie z prawem do stabiliza- 
cyi pb upływie roku zadowaiuiającej 
służby.

Ubiegający się o tę  posadę winni 
dołączyć do swych podań:
a) m etrykę urodzenia na dowód, że nie 

przekroczyli 40 roku życia;
b) świadectwo zdrowia;
c) certyfikat przynależności,
d )  świadectwa szkolne i praktyki w za­

wodzie technicznym. Pierwszeństwo 
otrzym ają ukończeni uczniowie kur­
su dla konduktorów drogowych przy 
W ydziale krajowym we Lwowie, 
o ile możności z prak tyką powia­
tową. Podania należycie udokumen­
towane należy wnosić najdalej do 
15 lutego 1902 r. do tutejszego 
Wydziału powiatowego.

W ydział powiatowy 
Biała, dnia 28 stycznia 1902.

473 1 3 Prezes.

W ydział powiatowy w Białej poszu­
kuje pomocnika dla tutejszego biura 
technicznego, biegłego w wykonywaniu 
rysunków technicznych, z działu inży­
nierskiego, obeznanego z sporządzaniem 
kosztorysów i władającego poprawnie 
językiem polskim w słowie i piśmie.

Z posadą tą, na razie prowizoryczną, 
połączona jest płaca miesięczna w kwo­
cie 100 koron.

Ubiegający się o tę  posadę winni do­
łączyć do swych podiń, świadectwa 
szkolne, (pierwszeństwo m ają ukończeni 
uczniowie szkoły realnej) i z ew entual­
nej praktyki biurowej. 474 1 3

Podania o przyjęcie wnieść neleży 
do Wydziału powiatowego w Białej 
najdalej do 15go lutegol902.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Prezes.

WRZEŚNIA
P o d a re k  d la  p o lsk ie j d z ia tw y  od K rak o w sk ieg o  K oła P a ń  T o w a iz y s tw a

„Szkoły ludow ej."
Y ydanie wytworne w dużym formacie — z illustracyam i i barwną okładką. 

Cena 1 złr., z przesyłką 1 złr. 10 cent.
D c  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ą g a n n i a c h .  

Nakładem Księgarni D . E . F r i e d l e i n a  v? K r a k o w ie ,  Rynek główny l. 17,
telefon Nr. 452. 392 10 o

s A o S o w ę  c z y s t e g o  d o c h o d u  p r z e z n a c z a  K s i ę g a r n i a  
n a  d z i e c i  w r z e s i i i s k i e !

:xxxxxxxxxii:
Gazownia miejska w Krakowie ma do Sprze­

dania część tegorocznej produkcyi

Sm o ły  gazowej (teru)
ORAZ

amoniaku czystego o zawartości p  IH 3
Oferty z podaniem zapotrzebowania i ceny 

loco Kraków przyjmuje
D yrekcya Gazowni miejskiej 

w K rakowie.468 1 3

L. 7 /II.  1902. 470

Zapowiedzi.
Podpisany urzędnik, prowadzący m etryki po­

wiatu m etrykalnego Keszmark, podaje do wia­
dom ości, że:
1) S u i !u » u ii (Zygmunt) L auer, stanu wolnego 

:-;iaelił a, fabrykant koszyków, zam ieszkały  
w K rakow ie, tam ie urodzony d. 17 marca 
iS74 r., syn b. p. Salomona Fischla Lanera 
i jego żony Sary z domu Schermant — oraz

2) E u g en ia  Glucki m ann , stann woln., izrae- 
litka, zam ieszkała w Keszmarku pod Nr 349 
urodzona tam że dnia 15 sierpnia 1881 r. 
córka Bernarda Gliicksmanna i jego żony 
Róży z domu M essinger —

zamierzają ze sobą zawrzeć związek małżeński.
W zyw a się przeto wszystkich tych. którzyby 

co do wymienionych narzeczonych w iedzieli o 
jakiejkolw iek przeszkodzie prawnej, lub o ta ­
kiej okoliczności, któraby nie dozwalała tego  
dobrowolnego związku, aby o tern podpisanemu  
król. urzędnikowi, m etryki prowadzącemu, do­
n ieśli wprost, lub też za pośrednictwem prze­
łożonego jednej z gm in, w których się ogłasza  
niniejsze zapowiedzi.

Zapowiedzi te mają być ogłoszone w Kesz- 
markn i w jednym z dzienników w Krakowie 
wychodzących.

Keszmark, dnia 24 styczn ia 1902 r.
E u g e n i u s z  B u h a l l a ,  

prowadzący metryki.

7 / II. 19o2 hasarz. sz.

Kihirdotes.
A Kesmńrki anyakonyyi kerttlet alulirott 

anyakónyw ezetó  je kihirdeti, hogy:
1) L auer S iis sm a n n , ki csal&di dllapotAra 

nezye n otlen , ós a kinek yallńsa izraelita, 
klldsa (foglalkozasa) kosargy&ros, lakóhely . 
Krakó (G a licz ia ), szuletćsi helye Krakó, 
sziiletesi ideje 1874, ćyi m&rczius hó 17 
napja, s a ki nćhai Lauer Salomon Fischel 
ós neje ozvegy Lauer sz iile tett Schermant 
Skra tia

2) G lucitam ann E ugen ia , ki csaladi allapotara 
nćzye hajadon, ós a kinek yallasa izraelita, 
kllasa (foglalkozksa), lakóhelye Kesmark 
349 hńzszńm, sztlletósi helye Kósmark, szil- 
letćsi ideje 1881, ćyi augusztus hó 15 napja, 
s a ki Gliicksmann Bernat ós neje Glucks- 
mann M essinger Róża — leknya egym ńssal 
hkzasskgot szkndókoznak kótni.

Felhiyatnak mindazok, a kiknek a neyezett 
hkzasalókra yonatkozó yalam ely tóryenyes aka- 
daiyról yagy a szabad beleegyezćst kizaró ko- 
riilmónyrćl tndomasuk yan, hogy ez i alulirott 
anyakbnyyyezetonel (helyettesnel) kbzyetleniil, 
vagy a kifnggesztósi hely kózsógi elbljkróskga 
(illetóleg anyakonyyyezetbje) utjkn jelentsek be.

E zt a kihirdetóst a kbvetkezo helyken kell 
te ljesiten i, u. m. Kćsmńrkon ós hirlap utjkn 
Krakóban.

K elt K ćsm arkon, 1902 óyi januar hó 24  
napjan.

B u c h a l i , ,  Jeno ,
anrakonyyyezetó.

PAC AHV zarządcy dóbr ziemskich, 
C  w w A l f  K  kontroiora lub Kasyera e- 
konomicznego poszukuje. — W ieku śreaniegc, 
bezdzietny, pierwszorzędne referencye udowo­
dnią .skuteczną i uczciwą działalność fachową.

425 6 30 Wincenty Joniec w Krzeszowicach.

W yjść za  m ąż
za wdowca lub starszego kawalera, człowieka  
honorowego, uczciwego i na wyższem stano­
wisku, życzy sobie panna przystojna , dystyn­
gow ana, z dobrej rodziny, lat 3 4 , z małym  
posagiem kilku tysięcy  złr. gotówką. Łagodna 
i w yk szta łcona , m ogłaby dzieciom zastąpić 
m atkę i być pomocą w ich w ykształceniu. — 
L isty  do 10 lutego pod „S. P 421“ przyjmuje 
Administracya „Nswej Reformy.“ 421 3 3

Ważne dla Pań!
Jedyny Zakład plisowania 

parowego
p r z y  u l. N ie c a ł e j  N r  13 , p a r t e r ,

ostatnia kamienica na prawo. 
Przesyłki z prowincyi uskutecznia się 

natychmiast. 369 10

rutynowany w dziale papierowym i ga­
lanteryjnym , mającym kw alifikacje do 
samodzielnego prowadzenia interesu — 
życzy sobie zmienić dotychczasową po­
sadę. Na żądanie mógłby złożyć kaucyę.

Zgłoszenia pod adresem : R . Z. po­
ste restan te  K r a k ó w ,  447 2 3

Poszntw się stałej iostaiy -
I t l i l C ł A  deserowego i solonego.—

Zgłoszenia i próbki proszę 
nadsyłać do h a n d l u  L. Sykutjwskiego 
w Krakowie, ml. Szewska L. 21. 406 5 5

r r>o sprzedania
z powodu wyjazdu w łaściciela

dom murowany parterowy
dw uskrzyd lny

z małym ogródkiem, podatny na sklep w W a­
dowicach. W arunki bardzo korzystne. W  m iej­
scu koncentracya rnchu kolejowego w czterech  
kierunkach , ■ garnizon wojskowy, rozm aite u- 
rzędy silny ruch przemysłowy, okolica górzy­
sta. piękna. W iadomości udzieli H . L ,e le k t a  

w  W a d o w ic a c h .  361 3 0

KONCESYONOWANY
Zakład sprzedaży i kupna

m a do sprzedan ia:
Autom at muz. „Apollo", Fortep. i Pian., 
Suknie balowe lwielki wybór), Skrzypce 
włoskie z r. 1617 (oryginał), Porcelanę 
lipską, Biurka, Serw antkę (antyk), Me­
bli kilka garn., Kanapy, Łóżka blaszane 
i drew., Obrazy, Karnisze, Portyery, L u­
stra, Konsole itp., oraz wszel. Garderobę.

Zawiadamiam Sz. Publicz., iż powyżej 
wypisane rzeczy przyjmuję w komis, rę­
cząc za staranne przechowanie rzeczy. 

L e o p o l.  z  H i c k ló i c  M a c h o w s k a ,  
Kraków, ul. Szewska L. 5, I. p.

377 4 O

Piękną cerę
osięga i pozbywa się rozmaitych jej 

wad w krótkim czasie, kto używa

zgolą nieszkodliwego cennego

paryskiego Kremu 
Ludwiki.

Niezawodny środek przeciw piegom. 
Cena 2 słoików wraz ze sposobem 

użycia 4 kor. 364 6 10 

W ysyła pocztą dyskretnie 
J. Yojtech, Pr»aha, 

Kral. Yinohrady c. 583 (Czechy).

W A LN E ZGROM ADZENIE
Członków Towarzystwa oszczędności i pożyczek

w Oświęcimie,
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką,

odbędzie się w royśl § 40 statu tu  w poniedziałek dnia 17 lutego 1902 r. o go­
dzinie 3 popołudniu w gmacnu Towarzystwa w Oświęcimie, na Które stosownie 

do §§. 38 i 39 statutu, mamy zaszczyt zaprosić Szanownych Członków.
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Przeczytanie protokółu z poprzedniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1901.
3. Sprawozdanie komisyi kontrolującej i wniusek o udzielenie Dyrekcyi abso-

lntoryum z rachunków za rok 1901.
4. Rozdział zysku wedle wniosku Rady zawiadowczej.
5. Sprawa dobudowy piętra na domu własnym.
6. Przystąpienie na członka do Krajowego Związku przemysłowego.

Rachunek bilansu za rok 1901:
Stan bierny K h Stan czynny i  K h

U d z i a ł y ...................... 1  261.031 12 Pożyczki hipoteczne . 1,268.984 —
Fundusz rezerwowy . 89.009 84 „ wekslowe 118.182 76
W kładki na oszczę­ Lokacya w Banku K ra­

dność ...................... 1,168.891 15 jowym ...................... 31.960 29
Odsetki na rok 1902 Realność Towarzystwa 55.000 —

pobrane . . . . 18.436 10 Zaliczki procesowe 513 41
Rezerwa podatkowa . 258 57 W alory funduszu rezer­
Kaucye służbowe . . 4.600 — wowego ...................... 20.360 —
Zysk z roku 1901 18.L43 74 E fekta kaucyjne 4.600 —

\ Koszta ruchomości 669 41
\ Gotówka z końcem r.

\ 1 9 0 1 ........................... 60.80O 65
Razem . 1,561,070 52 Razem . 1.561.070 52

Ogólny ruch kasowy w roku 1901 wynosił 2,642.020 kor. 95 bal. 
Towarzystwo pobiera od pożyczek i 6%  od sta, a płaci od wkładek 

na oszczędność 41/a°/0 rocznie.
Podatek rentowy od odsetek wkładek oszczędności opłaca Towarzystwo 

z własnych funduszów. 464
O ś w i ę c i m ,  dnia 28 stycznia 1902.

R a d a  z a w i a d o w c z a .

S P Ó Ł K A  E B E D T T O W A
1

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną
(Biuro centralne w Krakowie, ul. Basztowa Nr. 9), 

przyjmuje udziały, k tó re  u p raw n ia ją  do pobierania 
dyw idendy (§  10 i 32 s ta tu tu ).

T e rm in , w k tó ry m  Spółka zacznie udzielać pożyczek cz ło n k o m , będzie
ogłoszony później. 440 2 2

w Pra Jze
poleca przybory szkolne, kancelaryjne i do­
mowe, jak wszelkie gatunki ołówków, opra­
wek do piór, atramentu, laku do pieczęto­
wania, piór stalowych do pisania i gumy 
elastycznej do wycierania, wszystko w naj­
lepszej jakości, a po niskich cenach.

Dla pp. Kupców ceny zniżone. — Cenniki 
na zadanie franco. — Na wszelkie zapytania 
odpowiada i zamówienia przyjmuje Kancela-
rya Narodowego przedsiębiorstwa w Pradze. 

Adres: Narodnl podnik v Prazo. 433 3 3

KAROL EAUDELAIRE.
DROBNE POEZYE PROZĄ

tłum aczyła
H e le n a  z Sienkiewiczów Ż u ła w s k a .

Z portretem autora i z przedmową

J e r z e g o  Ż u ł a w s k i e g o .
Jestto  pierwszy przekład dziełka sławnego 

poety francuskiego na język polski. W  przed­
m ow o charakteryzuje je Żuławski następują- 
cemi słowy: „Poemes en prose są tak mało u 
nas ~nane i czytane . . .  A jest tam przecież 
kawał ż y w e j, nieubłaganie krytycznej i szy- 
dercznej, a uczuciem drgającej do głęb i i w tych 
sprzecznościach rozpaczliwie krzyczącej współ­
czesnej duszy człowieczej. Kawał, mówię, bo 
czasem w ątp ię , czy ta dusza wogóle jako je­
dnolita całość is tn ie je /1 146 25 0
Cena egz. brosz. złr. I'30, w ozd. opr. zir. I'8C

Wydanie Księgarni

D.E. Friedleina
Kraków, Rynek gf. L. 17, telef. Nr. 452.

Do nabycia w e wszystkich księgarniach.

Słuchacz filozofii U r.
p o s z u k u j e  lekcyj w K r a k o w i e .  
A d r e s :  S t.  C. u i .  C z y s ta  6 , parter.

360 4 4

Wtorek, 4 sutego 1902

Z u a j d z i e  m i e j s c e  z a r a z
panna lub młoda wdowa z ka n cy ą , do zajęć 
biurowych i kasowych. Pierw szeństwo z języ­
kiem niemieckim. Ponsya początkowo 20 złi 
miesićcznie. Zgłoszenia pod „Biuro handlowe" 

poste restante Kraków. 454 3 o

A f t r i t ł  m ający biuro w L o r d y n i e ,  
A A l J ł M Ł U  pragnie pośredniczyć m iędzy  
firmami angiolskierai a tutejszem i przy za- 
Kupnie towarów, które dotychczas były spro­
wadzane z Niemiec. — Dobre polecenia.

Zgłoszenia pod adres.: M is s  A l l e n ,  LIi&. 
k ó w ,  u l .  K o le j o w a  N r . 1C. 444 3 3

I T f t g f t ń  klasy VJL gim nazyalnej po- 
satukuje lekcyj. „D. W. 12“

poste restante Kraków, za okazaniem kwitu  
inseratowego z dnia 31 b. m. 457 2 2

F Am Ann i k (lat .27)1 z działn &alan-teryjnego, drobiazgowego 
lub towarów modnych i bielizny — poszukuje 
odpowiedniej posady, lub jako kierownik do 
prowadzenia interesu. — Z głoszenia: „Krako­
wianin 1375“ poste restante Kraków. 45C 2 3

MloJy, ziolnj, większy p;zeiyslowiec
poszukuje w celacli m atrym onialnych  
panny, katoliczki, z większym  kapitałem , po­
trzebnym do rozszerzenia większego przedsię­
biorstwa, od la t kilkunastu pomyślnie się roz­
wijającego. — Sprawa uczciwa! Za dyskrecyę 
ręczy się słowem honoru. — Bliższych obja­
śnień i warunków udzieli osoba, której adres 
poda Administracya „Nowej Reformy" pod 4 z t  

428 3 3

sie
z w iększym  kap itałem , do założenia 

korzystnego in teresu . 
Zgłoszenia pod: „Zavod“ poste 

re s tan te  Bielsko. 451 2 3

W ŁA SN EG O  W Y R O B U  
ciężko czysto Inianb z najlep­

szych gatunków przędzy,
jakoto: W eby z apretnrą i bez, Płótna  
/d najgrubszych do najcieńszych zw y­

kłej i uodwójnej szerokości (oa 80 —200 
ctm.), Dymy, Chusteczki białe i koloro­
we, Obrusy i Serwety wszelkich gatun­
ków, R ęczn ik i, Drelichy, Płócienka ko­
lorowe i Zefiry w różnych deseniacn, 
Szewioty (Zeugi) na ubrania m ęskie, 
damskie i dziecięce, letn ie i zimowa itm  
wyroby — po cenach najtańszych  

poleca

M ie czy sław  Gonet
w Korczynie obok Krosna.

Cenniki i próbki na żądanie wysyła 
się franco. 443 2 16

€• '  ~ X

TEREN NAFTOWY
w G A L IO ri ZACH.

Poszukuję spólników lub sprzedam około 70 
morgów terenu na 25 la ł do eksploacyi. — 
W arunki przystępne. — Udziały po 1000 złr.

B liższe szczegóły i próbki w K r a k o w ie ,  
o l io a  B l io h  N r . 2 4 ,  d r z w i  1 6 ,  od godz. 
lOej do 2ej po południu.. 338 6 10

PO SADZK I
dębow e, deszczółkowe. jakoteż ta fłe w e  
w doborow ych  gatunkach, wykonane jak 
najstaranniej z nader suchego m ateryału, utrzy­
muję s t a l e  na  s k ł a d z i e ,  oraz podejmuję się 
w szelkich reperacyj po n&jumiarkowań. cenach.

378 5 io J .  1 I A L A N D Y K ,
Kraków, ul. Zwierzyniecka 23.

Proszek roślinno - alkaliczny
najlepszy środek do czyszczenia zęóuw i konserwowania dziąseł. Cena 60 h. i K. I’20.

J A N  I H N A T O W I C 2 ,
Kraków, Sukiennice Nr 20 — Lwów, ni. Sykstuska Nr 25 i ni. H alicka Nr 11—— 

Przemyśl, ni. Franciszkańska Sr 24. 6! 11 o

Starszy profesor suit n i c i
przyjmie na stancyę 2— 3 uczniów ze
szkół średnich. Opieka troskliwa. F or­
tepian, język francuski i niemiecki na 
żądanie. Bliższa wiadomość: Kraków,ni. 
Smoleńsk 24, II . p. na prawo. 452 3 10

Na dom dwupiętrowy
z takąż olicyną — potrzebny kapitał 
8600 Koron na hipotekę po banku. ■—$  
Lokacya bardzo pewna. — Procent we­
dług umowy. — Ogłoszenia przyjmuje 
A d w . „ N . H e fo r w y 11 pod  K 'J . 4fi9 2 ;;

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie Krukowskie
Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, ,,ak:

Woda Bilińska
w y r o b u  naszego , b ę d ą c e g o  p o d  k o n t r o lą  K om isyi P r z e tn y s ło w e j  To­

w a r z y s t w a  le k a r s k ie g o .
Używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka,

z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct.

Do nabycia w aptekach i droguerracli. sk ła d  dla I , w o ^ a  w aptece
z. Wewiórskiego. K  Rząca j chmurski w Krakowie,

34 n w łaściciele fabryk Wud mineruluyc.;

IIXXXXXXX>0 0 <XXXXXX>0<xX>OC<XXXXX>^

TONI NO
K.I

Naturalne blal* (  czerwone wlua oalsiatyńskie
odpowiadające przepisom i a r J p 0Pei najlepiej polecone 
dla dyabetyków , c ie rp iącym  na żołądek, osłab ion ym  j rekon ­
w a le scen tom  — s4 do nabycia w8. W szystk ich  ap tdkacli,
w składach appczuyeh, w zraczniej.,ży Ch handlach deli­

katesów, jak r ó w n i*  w składzie głównym firmy:

S im etta  Łx> &lau, Wiodeń,
1., G riechengasse 8, telefon 7 1 4 6 .

W ind te podlegają  chemicznej kontroli ' /w iązku ap tek arzy  w W ied n iu . I X. ,  Spital- 
Nr 31. Każdy kupu jący  flaszkę w ina  może kaza zbadać bezp łatn ie  w Wymienionym 

Zwi ązku wino te  do jego prawdziwości.
~ Cena małej butelki ('/_, lit-a) kor. 150. Ce"a dużeJ butelki (I litr) kor 2 50.
Poszukuje s i e  agentów na w szystkie większe miasta p r o w i n c y o n a l n e . 87 37 44

Kamizelki pikowe,
Kufry i Torby,
Koszule białe,
Koszule kolorowe, 
Koszule dla turystów, 
Krawaty najmodniejsze,

Czapki do podróży,
Parasole i Laski,
B ie liz n ę  Dra Jagera, 
Papucie i Buciki sukienne, 
Rękawiczki dams. i męskie, 
Pantofle, Kalosze i t. d.

POLECA

MAGAZY1T HOWOŚCI
_ i M m m

w Krakowie, cl. Floryańska Nr. 13.
0 4 T  Wybór w ie lti. Ceny niskie stałe. H M  1 8 8 1 0 1 0

W ysyłk i p o cz tą  od w ro tn ie , n ie  licząc  o pakow an ia .

Z Nowej D ru k a rn i Jag ie llońsk ie j w  K rakow ie (u l. Jag ie llo ń sk a  N r. 10). R ządca  d ru k a m i L . K . G órsk ,.


